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LBEFPOCA 


— z tej okazji oddaje- 
my Wam bogatszy, i 
mamy nadzieję, cie- 
kawszy niż zwykle — 
numer FILMU. Chcieli- 
byśmy zwrócić Waszą 
uwagę na kilka artyku- 
łów. 

Konrad Eberhardt 0- 
mawia na str. 4 nasz 
znakomity periodyk fil- 
mowy „Polską Kronikę 
Filmową”. Za jej cechę 
charakterystyczną i wy- 
różniającą uważa to, że 
nie tyle informuje ona 
widza, ile dzieli się 
2 nim informacjami. 

Na str. 6 Wiktor Wo- 
roszylski recenzuje wy- 
świetlany na naszych 
ekrańach film japo 
ski „Piętno Hiroszimy”. 
Również Aleksander 
Jackiewicz pisze o tym 
filmie w swych „Zapi- 
skach krytycznych”. Na 
str. 7 omawiamy trzy 
interesujące filmy krót- 
kometrażowe. 

Str. 10 i 11 poświęca- 
my nowemu  polskie- 
mu filmowi fabularne- 
mu —  „Westerplatte". 
Publikujemy tu frag- 
ment scenariusza oraz 
rozmowę z jego auto- 
rem Janem Józefem 
Szczepańskim. 

Marcin Czerwiński 
zajmuje się na str. 8— 
w swym felietonie 
„Uwagi z boku” — fil- 
mową fantastyką nau- 
kową. a Konrad Eber- 


hardt kreśli sylwetkę 
reżysera Jana Rybkow= 
skiego. 


Na str. 14 i 15 publi- 
kujemy rozmowę pod 
tytułem „W Mediolanie 
rodzi się nowy film* — 
z jednym z najciekaw- 
szych i  najambitniej- 
szych reżyserów  wło- 
skich Ermanno Olmim. 
Korespondencję z testi 
walu w San Sebastian, 
pióra Zygmunia Kału- 
żyńskiego, drukujemy 
na str. 18 i 19. Stani- 
sław Janicki omawia 
na str. 16 i 17 nowe 
filmy rumuńskie, a na 
str. 3, w rubryce „Fil- 
o których się mó- 
jeden z h — 
mW niedzielę o szóstej”. 

Ponadio, jak zwykle 


nasze stałe rubryki 

„Tydzień vw filmie", 
wiadomości  zagranicz- 
ne. „Idziemy do ki- 


na”, „Głosy i glosy” 
oraz tabelka „Dziewię- 
ciu gniewnych ludzi”, 

Mamy nadzieję, że 
każdy z Was znajdzie i 
w tym numerze coś, co 
go interesuje. 

A z okazji święta 
22 LIPCA — składamy 
wszystkim naszym Czy- 
telnikom, sympatykom i 
współpracownikom naj- 
lepsze życzenia. 


MIGAWKI Z PLANU 


Atmosfera wielkiej budowy, Przed ba 
rakiem orkiestra dęta gra „Sto lat 
na cześć... dyrektora" wytwórni łódzkie, 


któru przyjechał na inspekcję do eki- 
pu pracującej z dała od atelier. Okaza- 
ło się, że orkiestra — to pracownicy 
pobliskiego zakładu pracy — 
Jacy w filmie reż. Henryka Kluby — 
„Chudy t inni”. Tego dnia przewidzła- 
na była scena otwarcia mostu, w której 
mielt wystąpić właśnie muzycy - sta- 
tyści. Jednak pogoda nie pozwoliła na 
wypelnienie planu, Po rozmiękłych, gli- 
niastych bieszczadzkich drogach nie u- 
dało się dowieżć ekipy na przewidziane 
miejsce zdjęć. Film, o ktorym mowa. 
reolizowany jest bowiem na terenie bu- 
dowy ogromnej zapory na Sanie. Fil- 
mocy korzystają z naturalne) dekora- 
cj, jaką stanowi teren budowy. Nie- 
mniej jednak ekipy budowlane  fil- 


KUPILIŚMY 


„WIECZNY KALEN- 
DARZ”. Bułgarski film, 
którego akcja toczy się na 
wsi,  Działaci-kacyk  móci 
się na swych osobistych 
przeciwnikach, oskarżając 
ich jako „wrogów ludu" 
W rolach głównych: Iwan 
Bratanow, Margarita  Pie- 
chliwanowa, Ilja Dimitrow. 
Reżyseria: Pietr Doniew. 
„ANIOŁ SMIERCI”. Cze- 
chosłowacki film sensacyj- 
ny. Agenci wywiadu za- 
chodnioniemieckiego _ pró- 
bują przejąć dawne archi 
wum hitlerowskie, znajdu- 
jące się w CSRS od cza- 
sów okupacji. Grają: Zora 
Bożinona, Jarosła Dufek 
Vłasta Kabelikova. Reżye- 
rował Stepan Skalsky. 
„DESPERACI". Węgierski 
Jilm historyczny. | Dzieje 
grupy bojowników o wol- 
ność : roku 1848, którzy 
po klęsce rewolucji two- 
rzą bandę rabunkową. W 
rolach głównych: Janos 
Górbe, Zoltan  Latinovits 
Tibor Molnar. Reżyserował 
Miklos Jancso. 
„PŁONĄCE b 
Amerykański [ilm_ antyra- 
sistowski. Do małego mia- 
sta na południu USA przy- 
bywa działacz rasistowski, 
który próbuje  zorganizo- 
wać zajścia  antymurzyńs- 
ke. Grają: William Chat- 
ner, Frank Maxwell, Ro- 
bert Emhardt. Reżyserował 
Roger Corman. 
„DŻYNGIS CHAN". Wido- 
wiskowy film historuczny; 
odtwarzający dzieje  wiel- 
kiego przywódcy  mongol- 
sktego. Grają: Omar Sha- 
ii, Stephen Boyd, James 
Mason. Francoise Dorleac 
Reżyserował Henry_ Levin. 
Film amerykański zrealizo- 
wany. w Jugosławii 


„ŚREBRNY PELIKAN” 
DLA STURISA 


Na I festiwalu 
animowanych w 


KRZYŻE 


filmów 
Mamaia 


mowców mają też swoje popłsowe role. 
Zbudowali między innymi most. odein- 
Ki dróg dojazdowych itp. Warunki pra- 
cy są dość trudne, ponieważ zdecydo- 
uano się na całkowitą realizację w ple- 
nerze: w dniach niepogody można krę- 
cić we wnętrzach naturalnych. 


NOWY 
DEBIUT 


Film „Chydy i inni” powstaje według 
scenariusza Wiesława Dymnego, auto- 
ra tomu „Opowiadania zwykle”. Na 
kanwie jednego z nich — „Chudy i in- 
ni” — oparto scenariusz, Pewne wąt- 
ki zostały rozwinięte, zmienione. Opo- 


„PRZED KONTRYBUCJĄ” 


. 


(Rumunia) Edward Sturlis Reż. lan Lomnicki wybiera aktorów do swe- 
otrzymał nagrodę specjal 
ną jury — tzw. „Srebrne- Ko filmu tabularnego „„Kontrybucja” według 
go Pelikana" — 'za filmy 


„Kwartecik'” i „Miejsce”. 


scenariusza Itomana Mratnego. 


ZA ROK W ŚWINOUJŚCIU 


We wrześniu 1967 roku odbędzie w 
Krótkometrażowych Filmów Morskich. 
zgłoszone przez wytwórnie filmowe, 
1orzy. Autorzy pozycji 
pieniężne bądź wyróżnienia honorowe. 


POKAŻEMY W 


ośrodki 
uznanych przez jury 


Świnoujściu III Ogólnopolski Festiwal 
Udział w festiwalu mogą wziąć filmy 
telewizyjne oraz filmowcy-ama- 
za najlepsze otrzymają nagrody 


MONTREALU : 


Tegoroczny, VII festiwal jilmowy w Montrealu odbędzie się w dniach 29 lipca 


— 4 sierpnia. Polska przedstawi tam 
krótkometrużowe: „Kangurek* 
Dutzu, „Trzynasty baran” Zojtt Ora: 


Niekochaną 
Teresy Badzian, 


„Janusza Nasfetera oraz filmu 
*aszywy dziadek" Stanisława 


wskie) i „Idę ku słońcu” Andrzeja Wajdy. 


UWAGA! WAŻNE DLA PRZYSZŁYCH REŻYSERÓW 


Państwowa Wyższa Szkoła Teatralna im. Aleksandra Zelwerowicza w Warsza- 


wie przyjmuje zapisy na I rok studiów Wydziału 


sierpnia 1966 r.), 
Bliższych informacji udziela sekre 


ariat szkoły: 


Reżyserskiego (do dnia 20 


Warszawa, ul. Miodowa 24. 


wiadanie Dymnego ma specyficzny Kkli- 
mat — uchwytny przy lekturze, Zamiana 
tych wartości na ualory filmowe bę- 
dzie rzeczą reżysera, niemniej pewne 
zmiany byly niezbędne już w scenariu- 
szu. Dość kłopotliwe jest „.streszczanie” 
prozy Dymnego. Ograniczę się więc do 
informacji, że akcja rozgrywa się na 
terenie wielkiej budowy, bohaterami są 
robotnicy i chłopo-robotnicy zżywający 
się z sobą podczas pracy w oddalonej 
od „świata miejscowości, W. głównych 
rolach wyśtąpią: Wiesław Gołas („Chu- 
dy”), Franciszek Pieczka, Mieczysław 
Stoor. Ryszard Filipski, Krystyna Chmie- 
lewska, Marian Kociniak, Ryszard Pie. 
truski, Edwarda Rączkowski. Wieslaw 
Dymnu. Tadeusz Schmidt i Leon Niem- 
czy. 


Zdjęcia « realizacji „Chudego i in- 
nych” zamieszczamy na drugiej okład- 
ce. Obszerniejszy reportaż z pracy ekl- 
py — wkrótce, 


(esw) 


NAD CZYM 
PRACUJĄ 
ZESPOŁY 


ILUZJON 

Zespół posiada jeden zaakceptowa- 
ny seenarii „Niepokój” Jerzej 
Broszkiewicza i Barbary Seidler; w 
realizacji znajdują się filmy: „Kon- 
trybucja” reż, Jana Łomnickiego, „I 
było święto” reż. Sylwestra Chqciń- 
skiego. „Zwariowana noc” reż, Boh- 
dana Poręby; ukończono: „Zejście do 
piekła” reż. Zbigniewa Kuźmińskie- 
fo. „Kochankowie z Marony” reż. 


Jerzego Zarzyckiego. „Don Gabriel" 
reż. Ewy i Czesława Potelskich 
KADR 

„Mocne uderzenie” reż. Jerzego 
Passendorfera i „Cala naprzód” reż. 
Stanisława Lenartowicza — znajdują 


się w realizacji, ukończono filmy: 
„Marysia i Napoleon" reż. Leonarda 
Buczkowskiego oraz „Ktokolwiek 
Wie..." reż. Kazimierza Kutza. 


KAMERA 


Dwa filmy w realizacji: „Subloka- 


tor" reż. Janusza” Majewskiego | 
„Bariera" reż. Jerzego Skolimow. 
skiego; „Szytry” reż. Wojciecha Ha- 
sa — ukończone. 

RYT: 


Gotowe są następujące scenariusze: 
„Przypadki Seweryna  Nieposzlaki* 
Zbigniewa Satjana i Andrzeja Szy. 
pulskieo, „Sąsiedziy oraz „Czarny 
świt” Aleksandra  Ścibor-Rylskiego. 
W RYTMIE realizuje się ponadto 
następujące, pozycje: „Jutro w War- 
szawie” reż. Hieronima Przybyła (na 
motywach książki Kazimierza Sła- 
wińskiego „Powietrzne awantury"). 
„Westerplatte” reż. Stanisława Róże- 
wicza, „Małżeństwo z rozsądku” reż. 
Stanisława Bareji, „Powrót na _zie- 
mi Stanislawa Jędryki. Na 
premierę czeka „Piekło 1 niebo” 
Stanisława Różewicza. 


reż. 


reż 


START 
Reż. Maria Kaniewska zaczęła rea- 
lizować „Bicz boży”. reż. Julian 
Dziedzina kręci „Boksera”. Janusz 
Weyroch ukończył „Cierpkie głogi”. 
STUDIO 


Trzy filmy w realizacji: „Dziadek 

do orzechów" reż. Haliny Bielińskiej, 
Poradnik matrymonialny" reż. Wło- 
dzimierza Haupego, „Kochajmy Sy- 
renki" reż. Jana Rutkiewicza. Dwa 
filmy ukończone: „Gdzie jest trzeci 
król" reż. Ryszarda Bera, ..Bume- 
rang" reż. Leona Jeannota. 


SYRENA 
Zaakceptowane scenariusze: „Błąd 
w sztuce” Jerzego  Broszkiewicza, 
Ludwika Krasuckiego i Ryszarda 
Pietruskiego, „Daleki rejs" Janusza 
Chudzyńskiego; w- realizacji: „Jowi- 
ta" reż. Janusza „ Morgensterna, 
„Chudy i inni" reż. Henryka Kluby. 
„Ściana czarownic” reż. Pawła Ko- 
morowskiego. 


FILMY, 0 KTÓRYCH SIĘ MÓWi 


W NIEDZIELĘ O SZÓSTEJ 


Na pierwszy rzut oka jest to jeszcze jeden 
film o miłości i walce młodych rewolucjoni 
stów. „W niedzielę o szóstej” (o innych fil- 
mach rumuńskich piszemy obszerniej na str. 
16 i 17) wychodzi jednak poza myślowe 
i formalne propozycje swoich poprzedników, 
takich jak choćby polskie „Pokolenie” czy 
bułgarskie „Gdy byliśmy młodz 

Akcja rozgrywa się w Rumunii w roku 
1940. Bohaterami są młoda dziewczyna Anca 
(gra ją Irina Petrescu) i chłopiec — Radu 
(debiutant Dan Nutu), On jest członkiem 
podziemnej organizacji antyfaszystowskiej, 
ona — również, ale o tym dowiadujemy się 


znacznie później. Wątek liryczny — od 
świetnej sceny poznania na zabawie aż po 
scenę finałową — przeprowadzony został 


bardzo subtelnie, bez taniego sentymenta- 
lizmu, chociaż reżyser Lucian Pintilie nazy- 
wa swój film „sentymentalnym”. Mówi on: 
„Nie wierzę, że współczesna trzeźwość wy- 
klucza sentyment, Dlatego wchodzę, w spo- 
sób świadomy i umiarkowany, pomiędzy te 
dwie skrajności, Wierzę, że aby zwrócić 
uczuciom ich czystość, trzeba zdemaskować 
gesty, które powierzchownie udają uczucie 
i przez to tworzą czystość nieprawdziwą 
i komercjalną, zastępują fałszywym za- 
chowaniem się naturalne, spontaniczne uczu- 
cia, Uważam, że można przywrócić uczu- 
ciom walor prawdy równie dobrze w kome- 
dii antysentymentalnej jak w filmie poe- 
tyckim". 

Owo „przywracanie uczuciom waloru 
prawdy” polega tu na nieszablonowym ry- 
sunku psychologicznym, na wnikliwej ob- 
serwacji ludzkich przeżyć, na wzbogaceniu 
miłości bohalerów o takie uczucia, jak nie- 
pewność, strach, zwątpienie. Wyraz najpeł- 
niejszy przybierają one w tej części filmu. 
gdy po udanej akcji Anca zostaje areszto- 
wana a po kilku dniach wypuszczona na 
wolność. Względy bezpieczeństwa, wymagają 
odizolowania jej, lecz uczucie chłopca jest 
silniejsze od rozsądku i rozkazu. Za te chwi- 
le szczęścia będą musieli oboje zapłacić naj- 
wyższą cenę. 

„Chcę bardzo — mówi scenarzysta Ion 
Mihaileanu — żeby widz odczuł szczerość 
i prawdziwość uczuć miłosnych, głęboko 
przeżytych w epoce bardzo nieżyczliwej dla 
wielkich  porywów lirycznych... Dylemat 
Anki i Radu nie jest konfliktem miłości 
i obowiązku w typie Corneillc'a; jest to prze- 


FILMOWACĆ S$. 


ENKIEWICZA? 


de wszystkim wewnętrzne rozdarcie, spowo- 
dowane sprzecznością między uczuciem i ro- 
zumianą koniecznością. Czy taka sprzeczność 
uniemożliwia pełnię miłości, odczuwunej w 
jej najwyższym napięciu? Niepokój zostawia 
ślad, nadaje określoną tonację ewolucji ps- 
chologicznej bohaterów”. 

Film ma finał tragiczny — również i to 
różni go od innych filmów o podobnej pro- 


Między trzeżwoś 
i sentymentem 
Irina: Petreseu i Dan: Nutu 


ia 


blematyce. Radu, po śmierci Anki, skiero- 
wany zostaje do innego miasta, Na dworcu 
czeka na niego łączniczka, która prowadzi go 
na umówione miejsce. Lócz tam zastają poli- 
cję. Dziewczyna — w przeciwieństwie do An- 
ki — załamała się i zdradziła, Jej pełen roz- 
paczy płacz towarz śmierci chłopca, za- 
szczutego przez ścigających go samochodem 
wzdłuż morza policjantów. 

„W niedzielę o szóstej” jest filmem, w 
którym to co najważniejsze i najwartościow- 
sze dzieje się niejako między obrazami, mię- 
dzy wypowiadanymi słowami. Film opowie- 
dziany jest językiem nietradycyjnym, spon- 


tanicznym. nerwowym. Skonstruowany ż0- 
stał jako ciąę retrospekcji z epilogiem. Radu, 
czekając na dworcu, przeżywa jeszcze raz 
dzieje swej miłości: epilog to tragiczny finał 
jego krótkiego życia. Kolejne retrospekcje 
łączone są kilkoma, jak gdyby, leitmotiva- 
mi: szaleńczym biegiem subiektywnej kames 
ry, oddającej ucieczkę Anki i Radu, j 
windy wzdłuż podwórkowej „studni” Gor 
w którym zginęła Anka, z zastygłym w bez- 
ruchu obserwującym tłumem oraz obrazami 
beztroskiej, wyjeżdżającej na narty młodzic- 
ży, którą Radu spotyka na dworcu. Nie są 
to formalne ozdobniki, lecz przejmujące 
skróty, wyrażające ogólniejsze refleksje. 
Reżyser Lucian Pintilie był dotąd cenio- 
nym reżyserem teatralnym, „W niedzielę 
o szóstej” jest jego debiutem filmowym. 
Debiutem nad wyraz interesującym i uda- 
nym. Stwierdzają to wszyscy, którzy widzieli 
ten film podczas Tygodnia Krytyki w Medio- 


lanie, Festiwalu Filmu Niezależnego w Pesa- 
ro, Festiwalu Filmów Rumuńskich w Mamaia 
czy też podczas międzynarodowego festiwalu 
w Mar del Plata. Jury tego festiwalu przy: 
znało swą specjalną nagrodę ża debiut właś- 
nie reżyserowi Pintilie a za kreację 
nie Petrescu (uważanej słusznie za na 
rumuńską aktorkę filmową). Również 
międzynarodowej krytyki filmowej uz 

ten film za najlepszy debiut. Wkrótce film 
„W niedzielę o szóstej” wejdzie na polskie 
ekrany. esjot 


la ore 
reż. Lucian Pintilie 


film prod. rumuńskiej. 


s:ażowych, które zgodna opinia 


skłonna była oceniać ja- 

„Film nasz wszedł na drogę re- (e) aealętich SA 
alizowania filmów wielkich, opar- CY Gawlika, film krótka- 
tych 0 klasykę hisloryczną” — ) Goruż bardziej odcho- 
mówił K. T. Toeplitz, zagajając omy” dzi od relaejonowania zjawisk fi- 
dyskusję w redakcji KULTURY zycznych, kier się w. stroni 
(nr 28,66) na temat: „Czy i jak problematyki społecznej, psycho 
nale: ekranizować — Sienkiewi- lokicznej i. filozoficznej, narzuca- 
cza” Ę jąc sobie „e ażniej mani- 
Dyskutanei - filmowcy, pisarze, >na kasęe (- stępowanie od poglądów histc ujące się ambicje artystycz 
działacze kulturalni, krytycy — Jeśli jestem za realizacją Sienki cznych pisarza, ale -- jak się w 6". Krytykowi wydało się dziw- 
nie mieli na ogól wątpliwości, że wicza, to właśnie dlatego, że raża pewnych we- ne, że „w czasach, kiedy świat 
Sienkiewicza należy filmować (Je- wybiakł on w dalekiej perspekty. dlug stanu | wiedzy pęka w szwach rozsadzany dyna- 
rzy S. Stuwiński: „Uważam, że wie historyczi 3 nie blędnych ocen (np. króla mika naukowych odkryć i techni- 


jest to pisar: 
adapt z całej klasyki pol- 
ajęli się jednak wyłącz- 


najłatwiejszy” do | chodzi o 
nie na ekran Sienkiewicza, chodzi | ne i moż 


ne przenosze- 


iwe”. Nie 


odczylania autora, przesadza: 


) „wydaje się kon 
należy też 
z | eksponowaniem laś 


krótki metraż 
Ki kilometrów 


cznyeh rozwiązań, 
przeznacza dziesi 
y na dęte rozwazania o celo- 


nie Trylosią. a niektórzy (Alek- | wynalezienie tego, co jest warto pierwiastków religijnych (Często- | wości i sensie ŻYCIA, ni 
Sander Ford) tylko „Potopem”. | ściowe, co jest lrwałe i nowo- | chowa), ponieważ — zdaniem prof impresje o. samotności 

Bohdan Czeszko powiedział: „wo- żanowskiego Sienkiewicz | a wreszcie na wspomni 

lami by mni zbigniew | Klaczyński, j skąpo akcentował pri stroje obficie polewane wodą 
do adaptowania »Ogniem Trepczyńskiego - (wdla religijne bohaterów. E Słów". 

zem czy »Pana_Wołodyjowskie- Trylogia była wielką ijnym Wołodyjowskiego — „Nie wiem — czytamy w za- 
Rox (...) przyjąć nie mogę na prz; przygodą”), bronił terminu „film profesor - nkiewicz n kończeniu czy dublowanie peł- 
kład, że mój imiennik Chmielnic- | przygodowy”, albowiem „nie” jest mówi, a Zagłoba w chwili, | nego metrażu w wyniku  rosną- 
ki był tylko zdrajcą, opojem i io określenie'«ni pejoratywne, ani | gdy grozi mu nicchybna śm cych ambicji artystycznych nie 
bandziorem”. obniżające artystyczną — rangę nie do »Królowej anielskiej« jest ryzykowne, jeśli nie dla sa- 


Dyskusja potoczyła się więc 
głównie wokół pytania — jak? I tu 


przedsięwzięcia. 
tyka rezerwuje je dla utworów 


nawet kry- modli, lecz mówi wz 


moje< — no i nie 


mych twórców to już na pewno 
dla uprawianego przez nich ga- 


zarysowały się dwa punkty widze drugiego rzutu — to warto się ta- Redakc; Y tunku. Nie wiem wreszcie, czy po- 
nia. Joż w zagojeniu Toeplitz prze- | kiej” praktyce! przeciwstawić I na | ga zaabokzętej desa wolne zacieranie kryteriów i po- 
strzegał: „(...) nie można poka- | bililować ten termin", kich zajnteresowanych problemem | stęp: indywidualizacja 
zywać tego autoru jakby to hyl Prof. Julian | Krzyżanow: czytelników". twórczości wyjdzie na dobr. 
autor wyłącznie filmu rozrywki znawca twórczości Sienkiewicza, roli i nie wiem, czy 


wego typu »Fanfan  Tulipane. 
Trzeba się z tej sprawy solidn 
wyliczyć.” Natomiast Stanisław 


który nadesłał pisemne uwagi na 
marginesie 
opowiedział 


stenogramu dyskusji, 


się za  filmowaniem METRAŻU? 


QUO VADIS, KROTKI 


świadomość  właści- 
kryteriów uprawia- 
u (-..) nie jest aby tą 


nego rodza 


yAski uzasadniał pogląd, ze | Trylogii tak, jak ją pisał autor, najwi Ę 

Sienkiewicz jest właściwie mate. | „ądy lańcuchy przygód swych bo- | — pyta Jan Pawci Gawlik (ŻYCI cą wagę i sens podjętej twórcz 
na film par excellence | baterów ukazywał na tle LITERACKIE nr 2766), omawia- | ści. przynoszącą twórcom spora 

przygodowy”. Replikował Al. Ford rycznym”. Prof. Krzyżanowski nie | jąc wyniki tegorocznych krakow- | rzetelnej satysfakcji.” 

Stawka na film rozrywkowy (...) | uwaza wprawdzie za możliwe od- | skich festiwali filmów krótkome- KAPPA 


olska Kronika Filmowa od wielu 
lat cieszy się szczególnymi względa- 
mi rodzimej publiczności, a także 
jury międzynarodowych konkur- 
sów: długa jest lista nagród i wy- 
różnień, które ją uhonorowały. Je- 
żeli się o niej pisze, a zdarza się 
to z okatji rozmaitych rocznic — to wy- 


łącznie w superlatywach. I zupełnie słusznie, 
Mamy znakomitą kronikę. Jej zagraniczne 
„kolężanki” prześcigają ją w ilości kores- 
pondentów, w wyposażeniu technicznym, ale 
żadna nie może się poszczycić stylem naszej 
PKF, stylem, który jest nie do podrobienia. 


W istocie bowiem chodzi właśnie 
© specyficzny ton i obrazu, i komentarza, o 
ton tej całej faktopraficzno-dokumentalnej 
relacji. 


Jest to ton, który — nie wpadając w 
sztuczną familiarność ani poklepywanie wi- 
dza po ramieniu — jest jednak swoiście kon- 
fidencjonalny. Włócząc się po kinach w roz- 
maitych krajach Europy oglądałem kroniki 
i aktualności wszelkich rodzajów, niekiedy 
znakomite, brawurowo zrealizowane z nara- 
żeniem życia operatorów; a jednak te naj- 
bardziej nawet emocjonujące relacje, takie 
jak z wyścigów samochodowych w Le Mans 
lub walk w Wietnamie, pozostawały tylko 
relacjami — rzeczowo i neutralnie sko- 
mentowanymi przez spikera. 


Polska Kronika Filmowa niemal od po- 
czątku swego istnienia, a zatem jeszcze wte- 
dy, kiedy aktualnościom kinowym nie zagra- 
żała telewizja, zmuszając je do poszukiwa- 
nia własnych dróg — wybrała inną kon- 
wencję: nie tyle informowania widza, ile 
dzielenia się z nim informacjami. Wbrew 


pozorowi, to jednak kapitalna różnica. Po- 
kazanie jakiegoś wydarzenia w PKF jest 
zarazem zachętą do dokonania jego oceny; to 
prawda, że komentarz przynosi już pewną 
propozycję stanowiska, ale jest to tylko pro- 
pozycja: resztę musi dopowiedzieć widow- 
nia (i dopowiada, świadczą o tym jej żywe 
reakcje podczas projekcji). PKF traktuje wi- 
dza nie tylko jako odbiorcę lub konsumenta, 
ale przede wszystkim jako partnera; 
stąd też komentarz kroniki jest raczej bliż- 
szy konferansjerce, czy po prostu towarzys- 
kiej konwersacji, niż tylko i wyłącznie słow- 
nemu uzupełnieniu widzianych na ekranie 


KONRAD EBERHARDT 


obrazów. O tej konfidencjonalności komen- 
tarza decydują zarówno autorzy (Karol Mał- 
cużyński, Jerzy Kasprzycki), pilnie przestrze- 
gający jednolitości tonu swoich tekstów, jak 
i ciepły, w miarę żartobliwy, w miarę serio, 
lecz zawsze „zaangażowany” głos Włodzimie- 
rza Kmicika.  - 


Oczywiście, dzielenie Kroniki na obraz i 
komentarz nie ma sensu, gdyż Kronika sta- 
nowi całość; jest ściśle podporządkowana tej 
samej tonacji. Można tylko powiedzieć, że 
są „kawałki”, w których komentarz jedynie 
towarzyszy obrazowi i inne, będące ilustra- 
cją celnego tekstu. I tak, na przykład, spe- 
cjalne wydanie PKF — „Jej Jubileuszowa 
Mość Warszawa” powstało na kanwie felie- 
tonu Olgierda Budrewicza, a nie na odwrót. 
Komentarz odgrywa zresztą w PKF o wiele 
większą rolę niż w innych kronikach zagra- 


Coś więcej niż informacja 


„Etap Warszawski! 


— PKF 21/66 


* 


nicznych, ma wyższą jakość literacką i prob- 
lemową. Dzieje się tak dlatego, że PKF cią- 
ży wyraźnie w stronę felietonu, małego (roz- 
miarami) eseju czy nawet „fantazji doku- 
mentalnej” (jak chociażby jubileuszowe wy 
danie PKF 1/65 „Statystyka na XX-lecie 
będące inscenizacją od początku do końca). 


Odnoszę wrażenie, że operatorów, monta- 
żystów, komentatorów PKF najbardziej róż- 
nią te tematy, które mówią same za siebie, 
do których niczego nie można dodać, które 
można tylko i wyłączi pokazać, opatrzyw- 
Szy niezbędnym wyjaśnieniem. Tematy tego 
rodzaju nie dają żadnej możliwości ujawnie- 
nia własnej inwencji, gdy tymczasem auto- 
rzy PKF uwielbiają, kiedy mogą „pobawić 
się” z rzeczywistym materiałem. Czuje się 
w nich twórczą przekorę: gotowi są raczej 
wejść w spór z tematem niż tylko go spre- 
zentować. 


Pomysłowość operatorów PKF godna jest 
najwyższej pochwały. Kiedy robią reportaż 
z realizacji na ulicach Warszawy filmu Lit- 
vaka „Noc generałów” — nie poprzestają 
tylko na tym, choć temat sam w sobie 
wdzięczny — dorzucają jeszcze rozmowy 
z mieszkańcami Warszawy, komentującymi 
okupacyjne sceny rozgrywające się przed 
kamerami. Wyznania tych ludzi przerzucają 
natychmiast pomost pomiędzy ekranem a sa- 
lą; czujemy się zaangażowani w te prywatne 
doznania obchodzące przecież wszystkich. 
Informując o modnych kierunkach pop-art 
i op-art (32/65) — autorzy szybko aktualizu- 
ją te kompozycje: wystarczy wykadrować 
witrynę sklepową, rzucić okiem na tę czy 
inną warszawską „martwą naturę”, abyśmy 
znowu odnaleźli wspólny język, złączeni ni- 
cią konfidencjonalnego porozumienia. 


Czasem pretekstem do takich swobodnych 
dywagacji wcale nie musi być wystawa czy 
modny kierunek w sztuce, Wystarczy stwier- 
dzenie oczywistego faktu powodzenia płasz- 
czy ortalionowych w Polsce. Felieton doku- 
mentalny „Mundur narodowy” (25/65) jest 
majstersztykiem ciętej obserwacji, ironi 
nego i życzliwego zarazem komentarza. Nie 
jest to zresztą pozycja wyjątkowa; Polska 
Kronika Filmowa konsekwentnie gromadzi 
materiały obserwacyjne życia codziennego; 
jej poszczególne wydania spełniają także 
funkcję notatnika obyczajowego, w którym 
znajdują odbicie te najtrudniejsze do zare- 
jestrowania ulotne fakty: nietrwałe realia, 
decydujące: jednak o specyficznym klimacie 
i kolorycie kraju. Innym razem znowu auto- 
rzy PKF (właściwie bezimienni: któż zapa- 
mięta nazwiska operatorów przy każdym 
„kawałku”, kto ustali, od kogo wyszedł po- 
mysł?) realizują zupełnie swobodną etiudę 
(„Cztery pory młodości” — 32/65), nie służą- 
cą żadnym doraźnym celom publicystycz- 
nym; taką sobie medytację na temat mło- 
dzieńczych uczuć, na tle zmieniającej się sce- 
nerii pór roku, 


Ta właśnie inwencja twórcza i swoboda 
wypowiedzi sprawia, że wiele „kawałków” 
PKF przedstawia bardzo interesujący mate- 
riał z punktu widzenia formalnego; to bo- 
wiem, co ich autorzy proponują — jest właś- 
ciwie miniaturowym esejem dokumentalnym. 
Materiał faktograficzny staje się tutaj two- 
rzywem, punktem wyjścia, a nie celem osta- 
tecznym. Patronem tych właśnie tendencji 
PKF mógłby być znakomity dokumentalista 
francuski, Chris Marker, autor „Listu z Sy- 
berii”, „Niedzieli w Pekinie", ,, 
nych esejów dokumentalnych. 
z Syberii” znajdujemy moment, w którym 
Marker pokazuje trzy razy tę samą twarz 
Jakuta, dodając do niej za każdym razem 
odmienny komentarz: pro-radziecki, anty- 
radziecki, neutralny. Moment ten przyszedł 
mi na myśl, kiedy patrzyłem na relację z 
Wyścigu Pokoju („Etap Warszawski” — 
21/66). Po sfilmo lu tego, co należy, auto- 
rzy dodają trzy różne wersje wyścigu w wi- 
dzeniu trzech reżyserów: Kawalerowicza, 
Hasa i Wajdy. Jest to pomysł ryzykowny, 
który mógł okazać się niewypałem i obrócić 
się przeciwko PRE — ale tak się nie stało, 


„Kawałek” ten jest jednym z najbardziej 
efektownych w dorobku PKF ostatniego 
okresu. 


Po przeczytaniu tego wszystkiego znie- 
cierpliwiony czytelnik mógłby zapytać: a po 
coto wszystko? Czyż celem PKF nie jest po 


prostu rzetelna informacja?  Pośpieszmy 
z uspokajającym wyjaś jem, że PKF in- 
formuje znakomicie, o czym "wielokrotnie 


była mowa. Dlatego właśnie może sobie po- 
zwolić na coś więcej. 


zisiejsza _ popularność 

tragikomedii tłumaczy 

się niechęcią do czy- 

stych form  gatunko- 

wych. Zjawisko to co- 
raz częściej uwidacznia się we 
współczesnej literaturze; w fil- 
mie jest walorem o tyle, że po- 
zwala na odejście od konwen- 
cjonalnej dramaturgii. Włoskie 
„smutne komedie" obyczajowe: 
„Rozwód po włosku”, „Uwie- 
dziona i porzucona” Germiego, 
„Ape Regina" Ferreriego — zdo- 
były oryginalność właśnie dzięki 
rezygnacji z wyłącznie tragicz- 
nego czy wyłącznie. komediowe- 
go rysunku. Autorzy tragikomedi 
wychodzą z założenia, że w sztu- 
ce, tak jak i w życiu, trudno od- 
należć naprawdę jednolite zj 
wiska, sytuacje i charaktery, 
świat przedstawiony nie jest bu- 
dowlą monolityczną, bo w ja- 
kiejś mierze jego właściwości 
rodzą się dzięki naszym spojrze- 
niom. Każdy z drastycznych 
wątków zawartych w tych ffil- 
mach mógłby być relacjonowany 
w innej tonacji i stylistyce. Per- 
spektywa, w jakiej odbieramy 
utwór, zależy od indywidualnej 
postawy reżysera, a nie od for- 
malnego gatunkowego wyboru, 
jakiego on dokonał, 

„Piękny Antonio" Mauro Bo- 
logniniego jest opowieścią o sły- 
nącym z urody mężczyźnie, któ- 
ry okazuje się impotentem. Jego 
klęska prywatna, polegająca na 
rozwijających się kompleksach 
i na utracie ukochanej żony, sta- 
je się plamą na rodzinnym ho- 
nieskonsumowane  mał- 
ństwo przesądza o kompromi- 
ji społecznej (rzecz dzieje się 
atanii), a w dalszej konsek- 
wencji — o śmierci ojca rujnu- 
jącego własny p ły tempe- 
rament dla zmazania rzekomej 


Nieszczęśliwy czy farsowy 
Marcello. Mastrolanni 


hańby rodu. Perypetie te są na 
przemian dramatyczne i komicz- 
ne. Antonio jest subiektywnie 
nieszczęśliwy. ale z zewnątrz 

kiedy patrzymy na niego poprzeż 
jeremiady zrozpaczonego ojca — 
wydaje się figurą z farsy, Miłość 
Antonia i Barbary (Claudia 
Cardinale) pokazana jest w kon- 


wencji lirycznej, ale dzieje ich 
małżeństwa to celny epizod 2 
antymieszczańskiej satyry. Koń- 


cząca niespodziewanie film de- 
monstracja męskości Antonia 
(zakała rodu jednak staje się oj- 
cem!) zawiera pierwiastki komi- 
czne, lecz równocześnie rejestru- 
je obiektywne nieszczęścia: mat- 
ką dziecka będzie kuchenne po- 
pychadło, zahukana, ndoda słu- 
żąca; ojcem — bohater, który w 
międzyczasie wewnętrznie przy 
gasł i zmalał, zredukowany przez 
otoczenie do jednej tylko ży 
wej funkcji. 

Uważniejsze przyjrzenie się 
tym równoległym kontrastowym 
konwencjom prowadzi do w) 


krycia czemu film Bologniniego, 
choć nagrodzony Złotym Żaglem 
na festiwalu w Locarno w 1960 
roku i-ozdobiony świetnymi 
kreacjami Mastrolanniego (An- 
tonio) i Brasseura (ojciec) ustę- 
puje jednak dziełom Germiego 
i Ferreriego. Rzecz szczególna: 
tkie z osobna 


pomimo że ws 
narracyjne wahania i kontrasty 
skłonni jesteśmy komplemento- 


wać, to całość budzi uczucie nie- 


dosytu. Decyduje o tym zasada 
konstrukcji” Niezbędnym warun- 
kiem dla tragikomedii, jako ga- 
tunku, jest świadomość kreatora 
W „czystej” tragedii czy komedii 
ujawnia się ona bez rygory- 
stycznych obowiązków: głów- 
nym wymaganiem jest być przez 
cały czas wiernym wybranej 
konwencji. W dziele, w którym 
zaciera się granica między emo- 
cjonalnymi jakościarhi, gdzie o- 
śmiesza się dramat, a za chwilę 
patetyzuje się komedię — lu- 
Żność i nieftasobliwość kreacji 
są nie do pomyślenia 


Wiedział o tym Ferreri, kiedy 
weselną „Ape Reginę" opowia- 
dał w coraz. bardziej niepokoją- 
cym i mroczniejszym tonie, zdą- 
żającym do niby-Śmiesznej kul- 
minacji. Znał tajemnicę gatunku 
Germi, gdy wodewilową intrygę 
„Uwiedzionej”  postanawiał de- 
formować na wzór Goyi, z in- 
tencją wywołania grozy i par: 

liżującego strachu.  Bolognini 
tymczasem nie uznaje „żadnej 
hierarchii napięć, nie dókonuje 
wśród swoich bogatych realiów 
żadnych operacji systematyzują- 
cych. Bawi się egzotycznym te- 
matem zwielokrotnionym przez 
obyczajowe przesądy Katanii i w 
tę zabawę wpisuje rzeczywisty 
ludzki dramat — między jedną 
a drugą ucieszną sceną Antonio 
wygłasza przed przyjacielem 
smutny autobiograficzny mono- 
log. Pozwala nam  Bolognini 
śmiać się z opresji Antonia, ale 
najpierw przy przejmującej mu- 
zyce, na tle białych muślinów, 
każe mu recytować sentymen- 
talne wiersze. Reżyserska kame- 
ra chwyta zaszczutą twarz Anto- 
nia i zabiedzoną, bezimienną po- 
stać służącej, aby za chwilę to- 
warzyszyć staremu don Alfio w 
podrygach jego „teatralnej męs- 
kości” i groteskowej śmierci. 
Bolognini napawa się każdą swo- 


ją znakomitą obserwacją, każ- 
dym szczegółem, który mógłby 
podnieść niezwykłość opowieści 


Zachwyca się żywiołem — 
nie wspaniałym — lecz 
strzeżenie gubi samego  siebi 
Jest dyrygentem, który syci 
mnogością podległych mu instru- 
mentów. Byłoby lepiej, gdyby 
nimi pokierował 


jstot- 
niepo- 


Piękny Antonio" 
Mauro Bolognini 


(włochy). reż. 
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Świat po potopie 


Jiro Tamiya, 
Ayako Wakao 


PAMIĘĆ 1 ZAPOMNIENIE 


ciekawsza w tym fil- |mu w końcu wałor artys- |rzących się neonami ba- |raz tysięczny opowiadają o |pienia, nienawiści, nadziei? 
st ekspozycja. Dal- tycznej _— „nieszczerości”, |rów. W mieście tym panu- wybuchu bomby tymi sa- Co jest autentyczniejszym 
— to już melo- szmiry. W tych katego- |jo dobrobyt — może więk- mymi, pozbawionymi już protestem wobec zbrodni 
, tym większe bu- |riach odbiera się również szy niż gdzie indziej w Ja- żywej treści słowami — —- pamięć czy zapomnie- 
y opory, że osnuty na znaczną część akcji „Pięt- |penii. Ze zrozumiałych |skądinąd jest to dosyć in- nie? Co — _ skuteczniej- 
tle rzeczywistej wielkiej |na Miroszimy” — gdzieś względów postarano się o |tratne — i sam reporter szym oporem? Jak może 
tragedii historycznej, w |od chwili ujawnienia ta- to, Amerykanie hojnie in- |zrcsztą, zadający pytania, |wyglądać równowaga po- 
której obliczu sztuka jeśli jemnicy pięknej barmanki westowali w zatarcie Śla- |ji przed nim zadawało |między naturalną potrzebą 


nie całkiem  milknie |(Ayako Wakao) — zwła- |dów po 1945 roku. Bezpo- już tylu innych reporte- | kontynuacj cia, ze 
grawituje w stronę milcze- |szcza zaś cały finał obra- średnich ofiar pozostało rów, uczestniczy w owym |wszystkim ym, co 
nia, szuka wyrazu najbar- |zu. Ale, jak się rzekło, jest niewiele — i są to, jak prccesie konwencjonaliza- jw nim było, a nie mniej 
dziej powściągliwego, naj- | Jeji pamięci. Nad wszyst- naturalną tęsknotą za ze- 
rzetelniejszego w  Sensie kim tym zaś króluje za- | rwaniem _ makabrycznego 


telektualnym i moral- pomnienie lub  przynaj- |wątku i rozpoczęciem 
nym. Myśmy też mieli mniej chęć zapomnienia, | wszystkiego na nowo? Oto 
swoją Hiroszimę, rozłożo- pozbycia się „piętna”, nor- |pytania Świata po poło- 


z 


ną na dwa tysiące dni | | malności... jpie. Stoją one ciągle, 
okupacji — i wiemy, jak J biegiem lat coraz wyra: 


bezsilny wobec niej okazał pajnego: jego ekspozy. przypadki — jak ta |wielki temat, ta wstrząsa- |nicl. przed naszą sztuką — 
się wszelki sentymentalizm Młody reporter tokij- dziewczyna,  kosmykiem jąca historia, ta sprawa w |i nie mogą nie stać przed 
i wszelkie układanie wY- skiego dziennika (Jiro Ta- włosów zasłaniająca opa- |gruncie rzeczy nie do roz- |Sz(uką japońską. Odczytu- 
myślnych fabuł. Jeśli CoŚ miya) w wiele lat po wy- rzelizne i nie cierpiąca trzygnięcia: tocząca się |Ś€ te pytania w tkance 
stawiło czoła apokalipsie, buchu bomby, atomowej |specjalnie z powodu osz- |przez lata całe po prze- |Picrwszej części filmu Yo- 
to szept Różewicza, proto- przybywa do Iliroszimy |pecenia: ma chłopca, ko- |żytej przez społeczeństwo shimury: to one nadają 
kól Nałkowskiej, wiwisek- |celem napisania rocznico- |chają się, właśnie przy- |katastrofie walka pomię- |'u_ Elęboki dramatyzm, 
cja Borowskiego, destrukt | wego reportażu. Jednakże |szedi, ciągnie ją na par- dzy okrucieństwetn |fascynują, wciągają w 
Munka. To nie jedyne temat wymyka mu się z |kiet, do twista, nie ma pamięci a okrucień- |podskórny konflikt — mo- 
godne uwagi przyklady. rak, To nic ta Hiroszima, czasu na rozmowę z d: stwem zapomnienia. |ż nawet poza intencjami 
ale poprzestańmy na nich. którą spodziewał się za- nikarzem... W ogóle fiło- Cóż jest okrutniejsze — |twórcy, może wyłaniają 
Ma ich odpowiedniki i ja- stać (i widzowie wraz z dzież, jak wszędzie, nadaje kto odpowie? I cóż jest Si€ SA me, z warstwy wi- 
pońska Hiroszima, ale ma nim) To zupełnie nowe, tu ton życiu: jest „nowo- bardziej rzeczywistą OE BOAT ZOO: 
też odpowiedniki — za- odbudowane od podstaw |czesna”, całkowicie zagar- trzebę ludzką? Pamięć, |kreślonego tła, mniejsza o 
pewne dużo liczniejsze — |miasto: nowoczesna archi- |nięta przez falę uniwersal- | prawdziwa pamięć, nie la t0, Skąd, starczy, że to 
literackiego szlochu, este- |tektura, świetnie rozplano- nej cywilizacji lat sześć- |stonwencjenalizowana  — Jest. Potem następuje unik 
tycznego pozowania do wana przestrzeń, wysokie. dziesiątych, pewna siebie,” czyż jest w ogóle ciężarem || film zaczyna operować 
pomnika. Nie o to chodzi, jasne, wygodne gmachy — |roztańczona,  efektowna.. do udżwignięcia dla tych, Sntymentalnymi  liczma- 


że Sszloch płynie z nie- hotele, dworce, parkingi, Pamięć o katastrofie skon- |co przeżyli, i dla następ- ER AAA JAKIEKOTWIEK 
zenie. 


w tym filmie coś nie 


wydaje się, wyłącznie lżej- I to jest właśnie ten | 


szczerych pobudek — BO GI nki użyteczności pu- |wencjcnalizowała się; po- nych pokoleń? A zapom- 


musi tak być — lecz o to, blicznej; nawet szpitale |święcono jej muzeum, są nienie — czyż nie jest 
że jest jałowy: i jego nie- tchna pogodą — nie mó- |jeszcze jacyś  inwalidzi zdradą wobec tych, co zgi-  »Pięlno Miroszimy* (Japo- 
współmierność z przedmio- wiąc już 6 dzielnicy rozry- |sprzedający pocztówki za- nęli, i wobec własnych nia), reż. Kimisaburo Yoshi- 
tem, jego łatwość przydaje wek. o długim pasmie ja- granicznym turystom, po przeżyć, wczorajszego cier- | mura 
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krótki 
me(raż 


WYKRES W GÓRĘ 


"Tegoroczny międzynarodowy -festi- 
wal filmów  krótkometrażowych w 
Krakowie odkrył na nowo film ry- 
sunkowy. Dawniej mówiło się: film 
rysunkowy wkroczył w świat wiel- 
Kiego malarstwa. Zygmunt Kałużyń- 
ski, pisząc o twórczości Jana Leni- 
cy. powoływał się na malarstwo se- 
cesyjne, rodzajowe ryciny z końca 
dziewiętnastego stulecia. Dziś film 
rysunkowy poczynił dalszy krok na- 
przód. „Ślimaki” Rene Laloux są 
nie tylko rewelacją w dziedzinie 
plastyki; to także wielka metafora 
poetycka, przywołująca na myśl pi- 
sarstwo Kafki czy Becketta. Na tle 
twórczości Francuzów polskie filmy 
animowane wypadły blado. Aneg- 
dota „Uśmiechu” Mirosława Kijowi- 


cza lib „XIII barana" Zofii Ora- 
czewskiej ma co najwyżej poziom 
niezłego  sztubackiego dowcipu 0 


pewnym zarozumiałym panu, które- 
go pręt uderzył w głowę i o pew- 
nym młodzieńcu, który cierpiał na 
bezsenność. Korzystnie wyróżniał się 


NAUCZYCIELE 


Stosunki między nauczycielami 1 
uczniami to temat rzadki. Najrzad- 
szym jednak tematem, choć jest on 
bardzo frapujący dla" dokumentali- 
stów, okazuje się sam proces nau- 
czania i program nauki. 


Czeski dokumentalista _ Ondrej 
Oczenasz poświęcił mu swój obser 
wacyjno-krytyczny film. „Ostrożnie 
z głową” opowiada o uczniach jed- 
nej ze szkół czechosłowackich, któ- 
rym nauczyciele zwracają  Uwakę: 
„ostrożnie z głową!” — na lekcjach 


Wychowania fizycznego, przy Sko- 
kach przez kozły i podczas innych 
ćwiczeń gimnastycznych. Ostrożność 


wobec uczniowskich głów przestaje 
obowiązywać nauczycieli tej samej 
szkoły, gdy zmienia się rodzaj lek- 
cji. Na wykładach literatury, histo- 
ri nauki o świecie współczesnym 

— nauczyciele, zmuszani do tego 
przez szkolne programy, usiłują 
wtłoczyć do uczniowskich głów tak 
wiele wiadomości, sformułowanych w 
tak sloganowy 1 jednocześnie nic nie 
mówiący sposób, że aż żal bierze 
słuchać, 

Sluchamy wypowiedzi uczniów — 
zastrachanych, paplających, powta- 
rzających nie swoje sformułowania, 
często nie nie rozumiejących. Reje- 
strująca ich wypowiedzi kamera fil- 
mowa pozostała niedostrzeżona — 
nieszczęśni młodzi ludzie są i tak 


Daniel Szczechura | jego „Wykres”) 
Nie jest to przypadkiem. 


© twórczości , Szczechury 
sporo: wiemy, że chodzi o gi 
użytkową na usługach filmu rysun- 
kowego. technikę nowoczesnej wy- 
cinanki, collage. Ale Szczechura to 
nie tylko uroda współczesnego ma- 
larstwa. To także Mrożek, pogodny 
absurd, klimat nowoczesnej , poezji. 
„Fotel można odczytać jako po- 
Wiastkę filozoficzną, w której pew- 
ne wynaturzenia życia codziennego 
zostają doprowadzone do granic pa- 
radoksalnych i ostatecznych, Czło- 
wiek odrzuca skrupuły moralne; w 
imię kariery i pozycji zawodowej 


gotów jest poświęcić wszystkich 1 
WSZYStKO, 

A_ Wykres"? To parabola losu 
ludzkiego: odwieczne poszukiwanie 


szczęścia, ideału, ukazane w postaci 
pogoni człowieczka za czarnym 
punktem. Im bliższy sukcesu wydaje 
się być człowieczek. tym bardziej 


I UCZNIOWIE 


przy tablicy dostatecznie stremowa- 
ni 


Pomysł tilmowo-publicystyczny 
Oczenasza jest prosty. jego Wykó- 
nanie — równie proste, a jakże Wy- 
mowne! Film pozostaje w. pamięci 
dzięki ostrości krytyki, którą prze- 
prowadza. i dzięki | powszechności 
śwego tematu. Po obejrzeniu 


„Ostrożnie z głową” pomyślałem, że 
Chyba tego rodzaju kłopoty pedago. 
gów z programem szkolnym i ucz- 
niami nie są udziałem nauczycieli 
tylko w Czechosłowacji. 


Miałem rację. Dokumentalną kine- 
matografię Bułgarii reprezentował w 
Krakowie. film reżyserii Neweny To- 
szewej „Czy Jestem taki głupi?”. Ty- 
tułowe pytanie zadawał uczeń, zmu- 
szany przez swych _ nauczycieli i 
program szkolny do powtarzania, bez 
śladów zrozumienia, sformułowań 
mówiących 0 „typowych, bohaterach 
w typowych okolicznościach” i in- 
nych ważkich stwierdzeń, dotyczą 
cych nie tylko literatury, Okazywa- 
ło się, że bohater nie jest głupi, w 
każdym zaś razie nie jest bardziej 
głupi niż liczne grono jego koleża- 
nek i kolegów. Wszyscy kują, nikt 
nie rozumie Wszystkiego, co 'powi- 
nien zrozumieć, program jest prze- 
ładowany, uczniowie — nieszczęśliwi, 
pedagodzy zmęczeni. Kto jest wit 
nien? Zamiast odpowiedzi na to py 


KULISY POWIATOWEJ REWII 


Formuła twórczości Mariana Ma- 
rzyńskiego wyrosła ze specyfiki te- 
lewizyjnej, została określona środka- 
mi wyrazowymi i kręgiem tematycz- 
nym reportażu telewizyjnego. Mamy 
tu do czynienia z interesującym i — 
jak dotąd — jedynym bodajże u nas 
wypadkiem szczęśliwej inspiracji fil- 
mu przez dziennikarstwo telewizyj- 
ne, przez rzetelne reporterskie rze- 
miosło: (Marzyński nie jest z zawo: 
du filmowcem. jest absolwentem wy- 
działu dziennikarskiego). Ten dzien- 
nikarsko-telewizyjno-filmowy mariaż 
wzbogacił naszą kinematografię o 
nową_ koncepcję dokumentalnego re- 
portażu. Jest to koncepcja, zbliżona 
do metody „cinóma-vćrite", ale z 
głębszym oddechem, z rozleglejszą 
perspektywą dużego ekranu. 


Przedmiotem wrażliwej obserwacji 
Marzyńskiego jest człowiek, sfera 
jego najbardziej złożonych! przeżyć 
psychicznych, głębszych doświadczeń 
społecznych, ' móralnych, obyczajo- 
wych. Reżyser nawiązuje kontakt z 
bohaterami w sytuacjach skłaniają” 
cych do zwierzeń, refleksji, w mo- 
mentach silnego zaangażowania emo- 


cjonalnego. Dzięki temu filmy Ma- 
rzyńskiego nabierają cech publicys- 
tycznych. 


Klasycznym już i najbardziej u- 
danym przedstawicielem tej formuły 
był film „Powrót statku” — podwój- 
ny laureat festiwali krakowskich z 


roku 1964, W tym filmie udało się 
Marzyńskiemu uzyskać dobrej" pró- 
by stop doświadczeń reportersko-tele- 
wizyjnych ze specyfiką filmowego 
reportażu dokumentalnego. Od teko 
czasu reżyser nie wzbogacił swej 
koncepcji o żadne świeże wartośc 
Wydaje się zresztą, że oczekiwani 
od Marzyńskiego nowych propozycji 
formalnych byłoby  nieporozumie- 
niem, ponieważ znalazł on już chy- 
ba dla swoich zainteresowań trafna 
formułę. Można natomiast wymagać, 
aby Marzyński stale wzbogacał zak- 
res swych tematów. 

Tak też stało się w wypadku fil- 
mu „Przed turniejem", zrealizowa- 
nego wspólnie z młodym dokumenta- 
listą Krzysztofem Szmagierem, który 
również (jak w „Świętych krowach') 
korzysta chętnie Z telewizyjnych 
doświadczeń. Film wyrósł na kan- 
wie cyklicznego telewizyjnego prog- 
ramu „Turniej miast” (którego M 
rzyński jest organizatorem i spra- 
wozdawcą), ale wydobywa szczegóły 
nieznane ' widzom telewizyjnym. 
„(Turniej miast” jest bardzo pomys- 
łową. pełną inwencji i rozmachu 
imprezą, znakomicie  pobudzającą 
społeczną inicjatywę mieszkańców 
miast powiatowych, imprezą nie poz- 
bawioną przy tym wartości rozryw- 
kowych. Okazało się, że równie inte- 
resujące a może nawet ciekawsze 
jest podglądanie, jak się taką impre- 
zę przygotowuje. Elementy sponta- 


jego wysiłki okazują się złudne. 
Czarny punkt oddala się i — stale 
nieosiągalny — ogranicza pole dzia- 


łania goniącego. 
Brzmi to może zbyt patetycznie i 
poważnie. Ale na szczęście Szczechu- 
ra, podobnie jak Mrożek, ma po- 
czucie parodii. humoru, ironii, „Już 
przecież „Litera”, niby poważna i 
stateczna,' okazywała się w końcu 
kpiną z tanich sensacyjnych powia: 
tek. Finał „Wykresu” niesie z S0b 
pogodne odprężenie. Kiedy już czło- 
wieczek zostanie osaczony przez 


tanie pojawia się na ekranie zdjęcie 
biało otynkowanego gmachu z urzę- 
dową tablicą: „Ministerstwo Oświa- 
ty” 


PO obejrzeniu „Czy jestem taki 
głupi?”, pomyślałem, że i ten film 
zapamiętam na dłużej. I pomyśla- 


nicznego niemal wybuchu lokalnych 
patriotyzmów współzawodniczą tu o 
lepsze z niezamierzonym komizmem 
sytuacyjnym i unikalnymi obrazkami 
obyczajowymi. Temat został w pełni 
wykorzystany — w czym zasługa za- 
równo realizatorów, jak i wdzięcz- 


czarny punkt i jego sylwetka znik- 
nie w gęstej sieci zygzakowatych 
linii — słychać westchnienie, które 
zawiera zarówno rozczarowanie, jak 
i uczucie beztroskiej ulgi. 3 


Bo w końcu czy warto przejmować 


się porażką? Można przecież całą 
zabawę rozpocząć od nowa... 
dask. 
reż. Da- 


łem jeszcze: chyba tego rodzaju kło- 

poty nie są udziałem uczniów tylko 

w Czechosłowacji i w. Bułgarii. 
LECH PIJANOWSKI 


„Ostrożnie z głową” (Czechosłowa- 
cja), reż. Ondrej Oczenasz 


nego kolorytu 


r lorytu naszej prowineji. No 
i. oczywiście. 


telewizji. 
pel 


Przed turniejem” (WFD), realiza- 
cja: Marian Marzyński i Krzysztof 


Szmagier 


amtastyka naukowa”, filmowa czy literacka, 

miała swoje zróżnicowane problemowo okresy, 

ma także swoje odmiany związane z oddzia- 

tływaniem ustroju, w którym się rozwija. 

Wspólny jej jest temat spotężniałych mocy 
y technicznych ludzkości i wspólna jest naj- 

ogólniej pojęta ambicja odgadywania głów- 
nych treści życia społecznego, wspartego na technicznej 
wszech potędze. 

O ile mi wiadomo „science-fietion” uprawiana jest po so- 
cjalistycznej stronie świata w Polsce i w Związku Radziec- 
kim. W Polsce jest to Lem i praktycznie biorąc tylko Lem. 
Pisać o nim nie będę, gdyż byłoby to recenzowanie twór- 
ści pojedynczego pisarza. Radziecka literatura fantastyczna 
rozwija się szerszym, 'wieloosobowym frontem, stanowi więc 
bardziej wyraziste zjawisko społeczne. Niestety, dociera ona 
do nas w nielicznych reprezentacjach, które być może — 
stwarzają fałszywy obraz. Na ich podstawie sądzić by można, 
że mutorzy radzieccy w super-technicznej przyszłości czło- 
wieka przewidują przede wszystkim intensyfikację romantyki 
podbojów przyrody. Wiqżą to z rozszerzeniem się pola owych 
podbojów, które to pole obejmie niewyobrażalnie rozległy 
obszar Kosmosu. 

„Science-fiction" innych narodów, a przede wszystkim spe- 
cjalistów gatunku, Anglosasów, buduje swoje spekulacje i wi- 
zje również wokół procesów zawładnięcia światem. O ile jed- 
nak autorzy radzieccy widzą w tym wyłącznie szansę dla 
ekspansji osobowości twórczych i dzielnych, pisarze zachodni 
rzutują w przyszłość wątpliwości i lęki zrodzone przez dzia- 
łanie wewnątrzspołecznych mechanizmów. 

Wszystko to przypomniała mi projekcja „Wehikułu czasu”. 
myszką już trącącej ekranizacji „science-fiction” H. G. Wellsa. 
Wells obawia się, że ludzkość przyszłości przekształci podział 
klasowy w hodowlę odrębnych podgatunków człowieka, z któ 
tych jeden będzie służył drugiemu, nieskrępowanie korzysta- 
jącemu w ten sposób z przywilejów „leisure class”, Następ- 
stwem tego musiałoby być zatrzymanie, a nawet cofnięcie 
stanu świadomości — również uprzywilejowanych, Ludzkość 
popadłaby w jakiś nowy, tym razem nie rokujący przemian, 
okres magiczny. 

Od tamtych czasów dokonała się w zachodniej „science-fic- 
tion” dość zasadnicza przemiana. Wydaje się, że większość 


SMUTKI 
FANTAZJOWANIA 


UWAGI 
ZBOKU 


MARCIN 
CZERWIŃSKI 


autorów „liczących się” zakłada przerzucenie największych 
ciężarów pracy (przede wszystkim pracę dla podtrzymania 
życia) na automaty. Przejście do tego stanu rzeczy nie zaprzą- 
ta zbytnio autorów, Automaty są już dziś faktem, ich udo- 
skonalenie i rozpowszechnienie jakąś tam drogą zwolni ludzi 
od tradycyjnych trudów. Niemniej wizje społeczności, które 
większość z nich kreśli, ukazują układy okaleczające czło- 
wieka. Dominujący lęk dotyczy utraty wolności, Natura prze- 
staje ciążyć brzemieniem głodu, chorób, nieprzewidzianych 
katastrof, ograniczoności dóbr. Stanie się tak dzięki rozbu- 
dowaniu do maksimum precyzyjnej i samoczynnej organizac 
produkcji. Ale to właśnie ta super-organizacja stawiać będzie 
ludziom wymagania ścisłej dyscypuny. Regulacja życia mi 
figantów spocznie w rękach biurokracji czy technokracji, kt 
ra nade wszystko chronić będzie ład, jak chronić ład mus 
ten, kto odpowiada za ruch drogowy, ża przebiegi pociągów; 
za całość sieci elektrycznej. Lęki autorów „scienee-fiction” są 
to przeczucia (oczywiście mogą one być mylne) dotyczące 
kosztów płaconych ża spotężnienie, zwielokrotnienie sieci za- 
leżności konsumpcyjnych, przeczucia dotyczące cieni szczęśli- 
wej termitiery. 

Część tych obaw jest mało dla nas zrozumiała, Bardziej nas 
w Polsce dręczy brak organizacji niż ciężary organizacji po- 
suniętej do doskonałości. Niemniej te troski, bardziej nowo- 
czesne, znaleźć mogą zrozumienie jako problemy związane ż 
konsekwencjami modelu „społeczeństwa organiza: które 
i my sobie przyswajamy. Wellsowska „science-fietion" należy 
natomiast do archaicznej preklasyki gatunku; z pewnością 
bardziej dla nas niż dla społeczeństw o strukturze klasowej 


z żywymi jeszcze tradycjami kolonialnymi, 


Tymczasem filmy  Rybkow- 
skiego ujawniają nam tendencję 
dosyć istotną dla współczesnego 
filmu, choć wstydliwie przemil- 
czaną: tendencja ta jest wyni- 
kiem skrytego zafascynowania 
teatrem. Nie chodzi tu jednak o 
mechaniczne przeszczepianie me- 
tod reżyserskich ze sceny na 
plan; w takim ujęciu byłby to 
raczej surowy zarzut. Film, 
przyznając się chętnie do po- 
krewieństw z literaturą, unika 
na ogół związków z teatrem, 
broniąc w ten sposób swojej 
specyfiki: obraz widziany na 
ekranie stara się wywołać wra- 
żenie, że jest wycinkiem rzeczy- 
wistości, rozciągającej się także 


RYBKOWSKI 


PORTRETU 


W MINIATURZE 


— 


W tej rubryce omawia- 
my kolejno najciekawsze 
indywidualności polskiego 
filmu, 


bfita, 
stycznie, twórczość Ja- 
na Rybkowskiego nie 
zachęca krytyków do 


nierówna arty- 


wnikliwych analiz i 
całościowych opracowań. Pisze 
się o niej zazwyczaj w sposób 
zdawkowy, podkreślając spraw- 
ność _ warsztatową reżysera, 
umiejętność przerzucania się z 
jednego rodzaju do drugiego, a 
także zdumiewającą, jak na na- 
sze polskie stosunki, płodność. 
W ciągu szesnastu lat 1950— 
1966 Rybkowski zrealizował 15 
filmów oraz nowelę w filmie, 
który powstał pod jego opieką 
artystyczną; a zatem przeciętnie 
jeden film w roku. 


i poza ramami płótna, gdy tym- 
czasem patrząc na scenę jesteś- 
my świadomi całkowitej umow- 
ności widowiska; zdajemy sobie 
sprawę, że za sceną są kulisy, 
a nie „ciąg dalszy”. Jednakże u 
wielu reżyserów — Viscontiego 
(„Zmysły”), Felliniego (choćby 
finał „81/2”), Resnais („Zeszłego 
roku w Marienbadzie”) — spo- 
tykamy się ze specyficznym ty- 
pem kreacji świata, który każe 
myśleć o teatrze jako źródle in- 
spiracji. 


Tę fascynację teatrem odkry- 
wamy także w twórczości Ryb- 
kowskiego, z wykształcenia sce- 
aografa, co także nie jest szcze- 
gółem bez znaczenia. Odkrywa- 
my ją przede wszystkim w je- 
go trzech najważniejszych fil- 
mach: „Godzinach nadziei 
(1955), „Dziś w nocy umrze mia- 
sto” (1961) i „Sposobie bycia” 
(1965). W sposób dosłowny, jako 
temat, teatr pojawia się w jego 
twórczości wcześniej, w „War- 
szawskiej premierze” (1951), fil- 
mie o Moniuszce. Można by także 
mówić, ale już w znaczeniu 
pejoratywnym, o teatralnym sty- 
lu reżyserskim niektórych jego 
mniej udanych filmów, takich 
na przykład, jak „Nikodem Dyz- 
ma” (1956), ale nie o to tutaj 


Tęsknota za widowiskowością 
Godziny nadziei” 


idzie. Interesuje nas „teatralne” 
czy raczej „sceniczne” widzenie 
rzeczywistości. 

W. „Godzinach nadziei”, tym 
filmie unikalnym w kinemato- 
grafii polskiej, którego sceny 
zbiorowe odznaczały się wyjąt- 
kowym rozmachem, precyzją 
rytmu i kompozycji, element 
teatru był przecież obecny: re- 
prezentowała go właśnie wyszu- 
kana, bliska sztuczności sceno- 
grafia, a Ściślej jeszcze akceso- 
ria; ich natrętna, sugestywna 
obecność nadawała owym sce- 
nom zbiorowym charakter na- 
pół umowny, z lekka stylizowa- 
ny, w sposób bardziej teatralny 
niż filmowy: wizyjny. 


Ta tendencja uderzy nas tak- 
że w filmie bardzo ryzykownym 
w samym swoim założeniu, ja- 
kim jest „Dziś w nocy umrze 
miasto”. Jest to film ryzykowny, 
ponieważ zupełnie otwarcie na- 
rażający się na zarzut „teatral- 
ności”, przestrzegający niemal 
trzech jedności: miejsca, czasu i 
akcji. „Scena” jest tam usta- 
wicznie ta sama: ulice bombar- 
dowanego miasta, po którym 
krążą bohaterowie filmu. Sceno- 
grafia odgrywa rolę olbrzymią: 
płonące domy. sterty dymiących 
ruin, walające się resztki ludz- 
kiego mienia przestają być tłem, 
stają się niemalże współbohate- 
rami widowiska. Celowo uży- 
wam określenia  „widowisko”, 
Bowiem patrząc na film Ryb- 
kowskiego, tracimy przekonanie, 
że jesteśmy świadkami zrekon- 
struowanego epizodu historycz- 
nego, to jest zburzenia Drezna: 
ale że oglądamy spektakl, w 
którym realizm szczegółu, obser- 
wacja rzeczywistości została pod- 
porządkowana pewnej nadrzęd- 
nej koncepcji plastycznej, sce- 
nograficznej, w sumie; insceni- 
zacyjnej, pokrewnej stylistyce 
teatralnej. Co wcale nie oznacza, 
że ucierpiała na tym  „filmo- 
wość”. „Dziś w nocy umrze mia- 


W stylistyce teatralnej 
„Dziś w nocy umrze miasto” 


wej. Jeżeli przedtem w jego fil- 
mach wyczuwaliśmy tęsknoty za 


sto" jest także manifestacją ży- 
wiołu kina i dynamiczność t 


wizji byłaby nieosiągalna poza  widowiskowością — to teraz 
filmem. przeciwnie, obserwujemy u Ryb- 

Film ten stanowi zarazem  kowskiego tendencję zamykania 
punkt zwrotny w twórczości akcji w czterech ścianach; za- 
Rybkowskiego; od tego momen- miast wielkich  ewenementów 
tu reżyser poświęca się proble- historycznych (zburzenie Drez- 


matyce psychologiczno-obyczajo- na), dramatów zbiorowości (los 


Tęsknota za kameralnością 
„Sposób bycia” 


uciekinierów i repatriantów w 
„Godzinach nadziei”) — zwraca 
się ku mikrodramatom ludzkim, 
pochłania go problematyka cza- 
su. Odnajdujemy ją zarówno w 
bezpretensjonalnym, kulturalnym 
„Spotkaniu w Bajce” (1962), jak 
i w pretensjonalnym, niestety, 
„Naprawdę wczoraj” (1963), dra- 
macie stanowiącym na polskim 
gruncie osobliwą replikę „Ze- 
szłego roku w Marienbadzie". 


Dopiero „Sposób bycia” (1965) 
przypomina nam, że. to zafascy- 
nowanie Rybkowskiego teatrem 
bynajmniej nie jest w 
twórczości roz 
tym; przeciwnie, odradza się — 
ale w innej postaci. Patrząc na 
film Rybkowskiego myślałem 
znowu o Viscontim, ale tym ra- 
zem o reżyserze teatralnym, 
autorze paryskiej inscenizacji 
„Po upadku” Millera: ten sam 
monologujący bohater, pojawia- 
jące się obok niego postacie z 
przeszłości, ta sama umowność 
przestrzeni i czasu. Tamten 
spektakl powstał pod wyraźnym 

em filmu — film Ryb- 
kiego nosi w sobie elemen- 
ty teatru. Nawet wykonawca 
głównej roli, Andrzej Łapicki, 
przenosi tutaj na ekran swoje 
doświadczenia ze sceny, na któ- 
rej kreował tę samą postać. Nie 
należę do entuzjastów filmowej 
wersji „Sposobu bycia” i 
żam. że te teatralne 


zną natu- 
spontaniczność, krę- 
pując więzami zbyt rygorystycz- 
nie przestrzeganej stylistyki. Nie 
znaczy to jednak, aby negować 
wartość samej próby i oryginal- 
ność poszukiwań Rybkowskiego. 
Kino współczesne jest „kinem 
nieczystym”; wiele w nim i lite- 
ratury, i plastyki, i teatru. Żar- 
liwe poszukiwania jego specyfiki 
i czystości należą już do historii. 


KONRAD EBERHARDT 
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WESTERPLATTE 


„Półwysep u wejścia do portu Gdańskiego. Mocą postanowienia 
Rady Ligi Narodów z 14 marca 1924 roku — polska składnica amu- 
nicyjna na terenie Wolnego Miasta Gdańska obsadzana przez od- 


dział wartowniczy w sile jednej kompani 
cywilnych. Od 1933 roku, 


cowników 


piechoty oraz grupę pra- 
wobec narastającej groźby 


puczu hitlerowskiego w Gdańsku, teren przygotowywany w miarę 
możności do stawienia choćby chwilowego oporu napastnikom. Je- 
dyna straż polska u ujścia Wisły — bardziej symbol niż twierdza”. 

Ten napis pojawi się na początku filmu, którego realizację roz- 
począł na Wybrzeżu reż. Stanisław Różewicz. „Westerplatte” — to 


historia siedmiu dni 


bohatersi 
rzy i oficerów, zaatakowanych 1 wrzi 
itlerowskie. Autorem scenariusza jest Jan Józef Szczepański. Oto 


j obrony grupy 182 żołnie- 
ia 1939 roku przez wi 


jego wypowiedź o „Westerplatte” oraz wyjątki scenariusza. 


Rozmowa 
Z JANEM JÓZEFEM 
SZCZEPAŃSKIM 


zy _ „Westerplat- 
te" jest konty- 
ROSE nuacj tematu 
obrony  polskie- 


go wybrzeża, 
którym zajął się pan przed dzie- 
sięciu laty jake scenarzysta 


„Wolnego miasta" 
— Powiedzmy inaczej: jest po- 
wrotem do tego tematu, i to 
przede wszystkim powrotem re- 
żysera Stanisława Różewicza. 
Poprzedni scenariusz powstał z 
jego inspiracji; ten również. 
Moja współpraca z filmowcami 
polega przecież na pisaniu na 
zamówienie... Tak narodziły się 
nowele „Jadą goście, jadą”, tak 


opracowałem „Nasze życie” dla 
reżysera Janusza Morgensterna, 


lm, którego produkcji jeszcze 
nie rozpoczęto. Jedynym wyjąt- 
kiem jest scenariusz „Wszarza”, 
który jako telewizyjny film „Na 
melinę" reż. Stanisława Różewi- 
cza był wyświetlany podczas 
ubiegłorocznego festiwalu _fil- 
mów krótkometrażowych w Kra- 
kowie. 


że po- 
IR 


— Co więc sprawiło, 
wrócił pan do przeszłoś 


— Przyczyn jest kilka. Brak 
przecież dotychczas pełnego fil- 
mu o kampanii wrześniow 
roku: te, które zrealizo! 
bejmują wydarzenia e 
ne. Również „Westerplatle” bę- 
dzie takim filmem; ważne jest 
to, że zaspokoi pewne zapotrze- 
bowanie społeczne. „Wolne mia- 
ste” poświęciliśmy obrońcom 
Poczty Gdańskiej; sprawa W: 
terplatte zainteresowała nas ju: 
przed laty, jako temat zasługu- 
iący na osobny film. 

Scenariusz w obu wypadkach 
był dramaturgicznie trudny — 
przez cały czas strzelanina, deto- 
lacje, walki — ale to pociąga 
pisarza, Trzeba tworzyć wątki 
fabularne, konflikty, cały dra- 
mat — z materiału dokumental- 
nego, czasem kontrowersyjnego. 
zebranego po ćwieróćwieczu od 
uczestników wydarzeń. 
jąłem się, jak w „Wol 
ie". grupą ludzi odciętych 
świata. Musiałem stworz; 
przeżycia, choć w jakimś sensie 
Są one podobne do tych, jakie 
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mieli obrońcy poczty. Jest to ten 


sam okres historyczny, podobne * 


miejsce i cel działania. 


ł pan słowa „stworzyć”. 
Przecież opowiada pan w sce- 
nariuszu o wydarzeniach au- 
tentycznych? 

— „Westerplatte” nie jest fil- 
mem dokumentalnym. Nie chcie- 
liśmy realizować fałszywego do- 
kumentu ani rekonstruować 
przeżyć poszczególnych osób. Na 
podstawie ich opowiadań pow- 
stanie film bardzo zbliżony do 
prawdy w warstwie fabularnej, 
lecz opowiedziany w formie he- 
roicznej legendy. Zrezygnowalić 


my z reżyserem, 10 pokusa 
była silna, z ukazania współczes- 
nych losów byłych obrońców 


Westerplatte. Podstawą scenariu- 
sza stał się konflikt dowódców: 
majora Sucharskiego i jego za- 
tępcy kapitana Dąbrowskiego. 
Pierwszy — jest zawodowym 0- 
ficerem, myśli zawsze kategoria- 
mi określonej sytuacji bojowej, 
czuje się odpowiedzialny za ży- 
cie podwładnych; uważał, iż na- 
leży się poddać już po dwu 
dniach beznadziejnej obrony. 
Kapitan Dąbrowski, młodszy wie- 
kiem, wychowany w dwudziesto- 
leciu, to oficer o psychice, któ- 
rą nazwałbym „ułańską”: nie li- 
czy się ze stratami, chce walczyć 
do ostatka, byleby obrońcy Wes- 
terplatte mianowani zostali 
dyś przez historię — Bohatera- 
m 


Te starcie pozostawiamy w 
filmie bez oceny. Staraliśmy się 
jedynie ukazać obie ścierające 
Się racje na płaszczyźnie ludz- 
kich losów. Wykorzystaliśmy tu 
relacje autentyczne. Natomiast 
wszystkie sceny odpraw, narad 
i dyskusji są literacką dowolnoś- 
cią. 

Obrona trwała dłużej niż to 
wówczas ktokolwiek  przewi 
wał — nie dlatego, że major Su- 
charski uznał rację Dąbrowskie- 
go, komunikaty radiowe na- 
dawane z Warszawy 0 oporze 
Westerplatte stają się podnietą 
moralną dla całego narodu. Nie. 
Major Sucharski, zdając sobie 
doskonale sprawę z beznadziej- 
ności sytuacji, ważył równacze- 


śnie skutki swojej decyzji wie- 
dząc, że on sam jest. odpowie- 
dzialny zarówno za straty, jak i 
za efekt kapitulacji. Czuł na 
pewno swoję odpowiedzialność 
przed historią i rozumiał, że ta 
wojna nie jest podobna do in- 
nych. 

To wszystko trzeba na ekranie 
pokazać bez najmniejszego cie- 
nia ironii. Osamotnienie całej 
grupy i osamotnienie dowódcy, 
reprezentującego posiawę racjo- 
nalisty. 


— Jak określiłby pan ogólną 
wymowę przyszłego filmu? 


— Jest to opowieść o grupie 
mężczyzn, którzy serio traktowa- 
li swoje żołnierskie zobowiąza- 
nie i wypełnili je. Decyzja kapi- 
tulacji była dla załogi zasko- 
czeniem. Wiele placówek Wes- 
terplatte żądało przysłania roz- 
kazu na piśmie, nie wystarczy- 
ło ustne polecenie zaprzestania 
ognia i wywieszenia białej flagi. 
A przecież byli to ludzie znuże- 
ni, głodni, umęczeni, pozbawieni 
od dawna wody i lekarstw — 
nawet dla ciężko rannych. 

W scenariuszu Niemiec pyta 


majora Sucharskiego, jaki był 
sens tej obrony. Odpowied; 
brzmiała: przyszłość pokaże! 


W scenopisie reżyser prawdopo- 
dobnie zrezygnuje z tych słów, 
ukaże to środkami filmowymi. 


— Czy i o ile przydały się tu- 
taj panu doświadczenia z pracy 
nad scenariuszem * „Wolnego 
miasta 


— Po pierwszej projekcji tam- 
tego filmu zrozumiałem, że od- 
biega od moich wyobrażeń, lecz 
wnosi wiele nowego. Stanisław 
Różewicz słusznie chyba zrezy- 


gnował z pewnej sekwencji nie- 
mej, w której starałem się oddać 
subiektywne odczucia człowieka 
ogłuszonego wybuchem. Reżyser 
twierdził, że widz w kinie po: 
dejrzewalby defekt  aparatur$ 
projekcyjnej... 


Film kładzie inne akcenty na 
sytuację literacką. Byłem zaszo- 
kowany, oglądając na ekranie 
dozorczynię wynoszącą na_rę- 
kach poparzone dziecko. Gdy- 
bym przewidział stopień wi- 
zualnego efektu — zrezygnował- 
bym z tej sceny. Zdaję sobie dziś 
sprawę, że zabrakło tam po- 
mysłu, aby stuszować nadmierną 
ekspresyjność. Udało się to na- 
tomiast vw scenie egzekucji, 
zobrazowanej morskim horyzon- 
tem i odgłosem salwy, 


Pisząc scenariusz „Westerplatte” 
starałem się unikać scen okrut- 
nych. Lecz inspiracje dotyczące 
poszczególnych rozwiązań są za- 
wsze przypadkowe, zarówno w 
filmie opartym w pełni na fikcji 
literackiej, jak i korzystającym z 
wydarzeń autentycznych. Doku- 
mentację do „Westerplatte” zbie- 
raliśmy od nowa; wiadomości, 
które zostały sprzed dziesięciu 
laty, były znikome. Ale dopiero 
po zebraniu relacji świadków 
rozpoczyna się najtrudniejsza 
część pracy: konstrukcja filmo- 
wego dramatu. Myślę, że pisanie 
scenariusza jest ważną szkołą 
dla pisarza: ćwiczy wyobraźni: 


uczy skrótów i kontrastowych 
zestawień fabularnych, Owoce 
tegc widać później w dalszej 


pracy literackiej. 
Rozmawiała: 


KRYSTYNA GARBIEŃ 


Fot. Roman Sumik 


JAN JÓZEF 


SZCZEPAŃSKI 


Panie Rasiński — zwraca 
się major do radiotelegrafisty — 
niech pan powtórzy treść ostat- 
niego komunikatu, jaki pan ode- 
brał. 

Rasiński chrząka, Patrząc w 
ziemię, relacjonuje drewnianym 
głosem: 

— Walki na przedpolach Kra- 
kowa. Od północy dywizje pan- 
cerne zbliżają się do Warszawy. 
Wybrzeże odcięte... 

Siedzący obok Pełka spogląda 
na niego z niedowierzaniem. 
Rzuca papierosa na ziemię, przy- 
deptuje. 

To już tak jest —- mówi, 
nie zwracając się specjalnie do 


FRAGMENTY 
SCENARIUSZA 


nikogo. — Na wojnie ludzie gi- 
nq. Każdy wiedział, jak szedł do 
wojska. W przysiędze stoi: od- 
dać życie. Nikt nie chce umie- 
rać, ale kiedy już do tego przy- 
szło... 

Sucharski uśmiecha się z tru- 
dem, opuszcza głowę. Potem 
westchnąwszy jakby z ulgą, 
wstaje, zaczyna się przechadzać. 

— Wezwałem was panowie 
mówi — bo w tej sprawie decy- 
zja ji 
ne 
was ocenia sytuację mniej czar- 
no niż ja. Obyście mieli rację. 
Dziękuję wam. 


— Podobno nie mamy łącz- 
ności z dowództwem. To ja pa- 
nie majorze mogę popłynąć da 


Wojna nie podobna do innych 
Westerplatte 7.1X.1939 


WESTERPLATTE 


Gdyni kajakiem. Poproszę o po- 
moc. 

Sucharski i Dąbrowski wymie- 
ją spojrzenia, 

lziękuję wam Bartoszek ża 
waszą ofiarną postawę — odzy- 
wa się*major. — Ale to na nic. 
Niemcy patrolują na morzu, 

Noc ciemna, panie majorze 
— mówi Bartoszek. — Dam ra- 
dę. Jak 'nie kajakiem, to nawet 
wpław. 

Sucharski potrząsa niecierpli- 
wie głową. — Nie zgadzam się 
— mówi sucho. 

Bartoszek stoi skonfundowany. 
Dąbrowski, jakby chcąc go po- 
cieszyć, częstuje go papierosem. 
Mat zapala, palce mu drż: 
chwili wypręża się, robi hałaśli- 
wy zwrot i wychodz 

— Słusznie — mówi Dąbrow- 
ski. — Nie dopłynąłby. 

— Nawet jakby dopłynął, to 
co z tego? — odpowiada zn 
nym głosem major. — Gdyby 
mogli przysłać pomoc, to by ją 
przysłali 


nii 


* 


W zbrojowni mat Sadowski 
laśmuje luźną amunicję. Znowu 
słychać artyleryjską * kanonadę. 
Przy okienku stoi ogniomistrz 
Piotrowski. Widać przez nie ko- 
łujący się wokół wartowni nr 2 
kurz i dym. 

Wchodzi major Sucharski. Bez 
słowa staje koło ogniomistrza. 

Wykańczają dwójkę, panie 
majorze — mówi Piotrowski 
zdławionym głosem 

Panie ogniomistrzu Pio- 
trowski — odzywa się major 
dziwnie oschłym tonem — pro- 
szę się zająć wywieszeniem bia- 
łej chorągwi. 

Sadowski przerywa pracę 
Obaj z ogniomistrzem patrzą na 
Sucharskiego w osłupieniu 


— Nikogo więcej nie pytam — 
mówi major z irytacją. — Pro- 
szę wywiesić białą flagę. Potem 
pójdzie pan ze mną jako parla- 
mentariusz. 


Odwraca się. Rusza ku wyj- 
ściu. [i 
* 


Na placówce „Fort” mat Ry- 
gielski odbiera telefon. 


— Co? — woła. — Dlaczego 
panie majorze? Przecież mamy 
broń. Mamy jeszcze amunicję... 
milczy chwilę. Potem głuchym 
głosem mówi: 


— Tak jest, panie majorze — 
i odwiesza słuchawkę. 

Ludzie skupiają się wokół 
niego. 

— Co się stało? — pytają. — 
Co mówił? 

Mat siada ciężko na skrzynce 
po amunicji, opuszcza głowę. 

- Koniec... mruczy. 


* 


Pod ruinami koszar, po dwu- 
dziestu pięciu latach, gromadka 
zwiedzających. Przewodnik, sier- 
żant Gawlicki, kończy swoją 
przemowę. 

— Przez te siedem dni nie- 
równej walki załoga Westerplal- 
te wiązała siły niemieckie w 
liczbie ponad czterech tysięcy 
ludzi wraz z artylerią, moździe- 
rzami, miotaczami min i okręta- 
mi wojennymi. Pancernik 
„Schleswig-Holstein" nie mógł 
brać udziału w bitwie o Hel. 
Mówi się nieraz dzisiaj, że to i 
tak nie miało znaczenia, Myśmy 
się nad tym nie zastanawiali. 
Wiedzieliśmy, że bronimy ujścia 
Wisły, że na oczach całego świa= 
ta bronimy polskich praw do 
Gdańska... 


złość pokaże 


liwalne z kapitulacji Westerplatte 
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| NOWE FILMY | 
STARYCH 
MISTRZÓW 


na („Zmartwienie”, „Spojrzenie z okna” 

«Za białym murem”) ukończył realizację 
lilmu „Powóż do Wiednia”, opartego na_ sce 
riuszu Jana Prochazki, Film ten reprezentuje Cz 
Chosłowację na festiwalu w Karlovych Varach. 


FAŁR czechosłowacki reżyser Karel Kachy- 


— Jest to 


— mówi reżyset — jeszcze jeden 
utwór o drugiej wojnie światowej, ule — jak 
sadzę — można by w nim odnaleźć cechy bardziej 
Uniwersalne, Ukazane w nim wypadki ż niedaw 
nej przeszłości mogłyby się wydarzyć równ 
dobrze w cz: wojny trzydziestoletniej Opo: 
wiadam o ostatnich dniach wojny. Oddzial par 
tyzantów spostrzega w chłopskim wozie młodą 
dziewczynę śpiącą w ramionach niemieckie! 
żolnierza. Wszystko wydaje się jasne. Ta para 
zasłużyła na karę. Zabiiują więc żołnierza i gwał 
cą dziewczynę. Nie wiedzą jednak, że z poczatku 
dziewczyna chciala zabić Niemca 


alsuo Yamamoto i Mikio Na- 
ruse sa już znani polskiemu 


widzowi. Pierwszy jest reżyse 


| rem „Burzy nad Hakone” 


i jednej | 
4 now jeważ kocham”. 
drugi — „Mateczki” Obaj należą do 
Starszego pokolenia lilmowców -ja 
ponskich, z tym, że Yamanioto był 
przed laty  „apłodym — gniewnym 
twórcą związanym z niezależnym. | 
lewicowym ruchem lilnowym, ns 
| tomiast Naruse — specjalista od 
| „iimów kobiecych” — współpraco- 
wał ż wielkimi wytwórniami. | 
Ostatni film Yamamoto „Punkt | 
zamarzania” nie ma nic wspólnego 
” 


Chodzi mi o głębsze  spojrze 
0 uchwycenie tragizmu jednostki, 
moralne nie zgadzają sie z powszechnym od- 
czuciem. 


poprzednimi, walczącymi (il 
mi. Jest to — jak pisze krytyka a 
— sentymentalna opowiastka 0 nie- 
wiernej żonie (odtwarza ją Ayako RAGNAO COLE 
Wakao, która grała glówną rolę w PORE JSC AI 
„Piętnie  Hiroszim żyserli Waleri 
skiego. Scenariusz zo 
wieści Władimira Orłowa , 


Pocztówka AŻ GRN MED 
| 2 Tokio AO HEC 


NOWE BERGAMO | sh 


| mężu i zaadoptowanej przez nich " 
| dziewczynce, która uchodzi za cór: 
F tstiwal w Bergamo, który początkowo był przeglądem lilmów o sztuce, następnie " 


Mój przyszły film „Noc meżatki” będzie zupeł 
nie inny: historia wsi z lat pięćdziesiątych, ro- 
dzuj nowoczesnej legendy opariej na motywach 
biblijnych. Przygotowuję lukże 2 Janem 
chazką scenariusz filmu „Nasza szalona 
na” — nie pozbawioną elementów komizmu 
wieść o typowej czeskiej rodzinie, Karel 


Więcej niż wojna 
Kachyna (w. okularach) 


kę: muradrcy-dceejćoflinu ŚczeG wia 
TCZEWA ÓW W stycanych Wazy tk TęstOnKÓWYK Alego Tmetrakui OR EZROOE OOAEEHCW | PEZET 

te architekturze i sztuce wspólczesnej, animowane. eksperymentalne i telewizyjne), w któ- || tyjnego, treścią zaś 

ych główne nagrody wynoszą po milionie lirów. tegoroczny fesliwal w Bergamo ust 

nagrodę za peinemetrażowy film autorski (fabularny lub dokumentalny). Nagroda ta 4w 

ROAD miliona ZIKóW) bedzi alizatace wi SETA) 

włoskie kim 

WE KET MOZNA A 


ne uznanie. 


Mikio Naruse przez kilka lat ciężż | sprawy partyjnego sumier 
ko chorował — teraz wrócili do | walka o umacnianie teninc 
pracy i zrealizował dwa filmy. Tyl- skich norm w życiu społe 
Ko jeden jest godny uwagi nym, problemy — rutynize 
wien mężczyzna wśród kobiet”: lr naukowych. Scenari 
tw historia mężczyzny, który przy- napisał Borys  Mietalnikc 


przyznawana est jednocześnie auto | 


wadzony na ekrany 


artościowych 


nych 1 cennych iniejatyw, naprawdę w 


filmów glosi komunikat organizatorów. W czasie tekorocznej imprezy odbędzie się Paka p żkn i RaŻ0ni: (3 WOROŃ pray Jas © | SdFGZYGOŁU OP BIdFALOJWAJCI 
dyskusja poświęcona sprawom filmu autorskiego. Nowa inicjatywa festiwalu w Bergamo GOOANGONA | łani” Ob ATOJ świ WEG tównej (GA 
uazie dezalnirezówanii żonie, tu mu wybacza, choć dowia- ksiej Kuzniecow; jego pa 
duje się jednocześnie, że ofiara by nerami są Tamara Sjemin 
- la jego kochanką. Sprawy odpowie Wsiewołod  Safonow. Wi 
|. dzialności, winy i zaulania sta zdjęć dokonuje się  mett 
|  słówny problem filmu. Rolę kilku kamer, często w na 
; ; | gra jedna z najzdolniejszych akte- |  ralnych wnętrzach instytut 
£ | rek japońskich Michiyo  Aratama naukowych. 
| Gwkwaidan czyli opowieści niesamo- Film powstaje w zesp 
Słynna powieść Margaret Mitchell „Przeminęło 2 miutrem” doczekała stę w Tokto prze | wite”). twórczym „Ekran” wytwó 


róbki na scenić 


dot Mosfilm. 


tu musieal. Role Rotla Butlera nu objąć sam Toshira Mifune. 


ealizowany przez  Mollyw 
R film „Casino Royale”, opa 
jednej z wcześniejszych 

wieści Jana Fleminga, twórcy 
imesa Bonda, zajmuje od wielu n 
sięcy ateliers wytwórni Shepper 
pod Londynem i nie mo: 
dotąd — dobrnąć do końca okr 
zdjęciowego, Powód: film ma 


szóstego reżysera. 
Producent „Casino Royale”, Ct 
les Feldman, robi dobrą minę 
kry: 
w dobie 
MeGrath wyre 
kweneji komediowych, Robert 1 


Tak więć 
yserowal kilka 


jemy | 


rish nakręcili sceny 2 „suspense 
a stary mistrz John Huston" ma 
troszczyć się 0 FeSZIĘ.. 


Dobrnać do końca 
Casinu Royale 


'alizację 
„Desant w 


Trochę naiwny marzyciel 
„Desant w tajdze: 


„Abecadło”, 
poetyczna, 
student 


kolorowego, 
tajdze” w re- 


sze  widualnym — młody chłopak  przezywany 
trochę naiwny romantyk i marzyciel, natu 


skłonna do wzniosłych uniesień. 


i Władimira Krasnopol- Rolę tę 6 
oparty na motywach pt WGIK-u Stanisław Borodkin. W pozostałych rolach: 
ony arbuz”, której akcja Konstantin Chudiakow, Irina Wawiłowa, Antonina Źma 
cjowej w tajdze. Zbioro-  kowa i Władimir Gusiew, Muzykę i liczne piosenki 
ygada młodzieżowa, indy- skomponował Leonid Afanasjew. 


Brigitte Bardot (na zdjęciw) zagru ulowna rolę w filmie „Prolog” Serge Bour- 


auignona („Niedziele w Atrau") 


* 


najbliższym naczone ula 


zasie wielkie utelier prz 


w Holandii 
międ 


powstanie 


wmarodnwychssuperprodnke 


„Yankee PhiUppe Leroyem 


Włoski re Limo Brass western 


Adolfo Cetim w 
że akcju ro 


reuliznje 
film 
Meksuku 


b 


obywca Grand Prir na ostatnim 


use) 


Włos eel. mni 


rolach utównych zosianić u we 


rywa zię w Teksasie i 


festiwali 6 Camiex 


Głaude Lelouch. ż 
w tio de Janeiro s'có, 


nej roli jest 


nau film „Słonce wstaje na <achodcie" odlnoca ułow 


Jean-Lonis Trtnttonani 


Atak na szkolę nowojorską 


od presją reakcyjnych organizacji. z Legionem Amerykańskim na 
oe a niania 

nych przez twórców „szkoły nowojorskiej" — Shirley Clarke | Lionela 
fogosina. Mimo. to realizatorzy podziemia” — jak się ich 
nazywa -- mują nadzieję rozpowszcehniania swych filmów w około stu 
innych kinach na terenie Stanów Zjednoczonych co pozwoli im na zebra- 
nie funduszów niezbednych do nakręcen: 


filmowego 


nowych dziel. 


zada 
Wissotnete 
Aa 
twych s 
RSA 
NAA s AE 
M ACSI 
NOSEM: 
Aga 
A 
A 
e. 


iorado; nale 


do  zwaśnio- 


zwalczających siq 


Wartość filmu nie 
ikwi jednak w anegdo- 
Ce. Podobne historie 
oglądaliśmy już wiele 
razy. Hawks z drobiaz- 
mową analizą odtwarza 
ntmosferę zdarzeń, 
cuje charakteru boha- 
erów. Western Jak 
pisze krytyka francuska 


pozostaje 


ciągle ga: 
którum A 


tunkiem, w 


merykanie są nie 
Potrafią 0 swym 
lolktorze opowiadać 

łą swobodą Ł 


Zawsze tak samo 
Wayne | Charlene Mott 


zuciem lol 


Nowy Mr Chips 


> RO WWAN 
Ro na mJ 


filmu 


latach czterdziestych 


Żennaj Chips". Burton zugia rolę, którą kreowal wówczas Robert 
Donat. Zdjęcia rozpoczną się w lutym przyszłego oku w Anglii — pod kie 
runkiem reżysera Gowesa Championa. Muzyke do filmu opracują Andre 
i Dory Prewin 


KOME 


CYRKOWA DIA 


Radzicekim dużą 


stuka cyrkowa cieszy się w Związku popularnością — 
stąd też wiele filmów o lej tematyce. Najnowszy nazywa się „Dziś 
nowa atrakt — realizują go w Lenfilmie N. Koszewierowa i A. Dud- 


ida. Film z komediowym 
życiu cyrku. © klopotach i ri 
młoda absolwentka 


scenariusza J. Dunskiego i W. 
opowiada o codziennym 


ko według 
przymrużeniem oka 


dościach załogi. Główną rolę pogromczyni tykrysów kra 
szkoły cyrkowej — Marina Polhiencewa, jej partnerami m. in. Fania 
Raniewska i Otar Ki 


iajiaddnadakieci AA 

Jnc siem = 

BA EE 

BA PE SBIERO 

R CAC ZE 

każ 6 wasi 
aaa 


jego wspomnie 


Następnie Renoir ma nakręcić film ..AS 
pekty milości”, adaptację powieści angiel- 
skiego pisarza Davida Garnetta. Zdjęcia bę- 


dą realizow 
ról zapra Jeanne Moreat 

Starzeję się, zmieniam, nie jestem już 
1um samym człowiekiem — mówi Renoir 


e w Paryżu. Jedną z głównych 


Każdy nowy film. przekazujący moje. pia 

M onienia i myśli, różni się od poprzednich 

Ciągle inaczej wymika lo stąd. że przecież robi fa czło” 
Jean Renoir pie przomientonu prz 
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W MEDIOLANIE RODZI SIĘ 


ROZMOWA 
l 
ERMANNO OLMIM 


© Włoszech nikt nic 
jest punktualny 
jednak Ermanno 
Olmi zjawił się w 
moim hotelu z wy- 
biciem umówionej godziny. Bar- 
dziej jeszcze niż owa nieoczeki- 
wana punktualność  zdumiała 
mnie młodość i skromność czło- 
wieka, który zrealizował wpraw- 
dzie tylko cztery filmy fabular 
ne, ale zdobył już międzynaro- 
dowe uznanie, stając się główną 


sprężyną nowego, drugiego po 
Rzymie, ośrodka filmowego w 
Mediolanie. 

Olmi liczy 34 lata, Jego pierw 
sze filmy — „Posada” i „Narze 
czeni” — utorowały drogę nowe- 
mu _ kierunko kinemato- 
'grafii włoski: wyrzekł 
się sentymentalizmu, który —- 


nawet w okresie triumfów szko- 
ły neorealis i 
łącznym znamieniem 
filmu. Przez dłuższy czas opie 
rając się samotnie modzie na 
dreszczowce i dramaty eroty! 
ne, szukał i zbierał drobne. de- 
likatne, wzruszające ludzkie 
szczegóły sposobu bycia przecięt- 
nego Włocha; z tych detali bu- 
dował głęboko prawdziwe po- 
stacie swych bohaterów. zwyk- 
łych kobiet i męż 3 to 
wizerunki bardzo  reprezenta- 
tywne, a przy tym dalekie od 
„typowości” rozumianej jako 


mechaniczna zbitka banalnych. 
potocznych cech „włoskiego cha- 
rakteru”. 


Istnieją oznaki, że we włoskim 
filmie odradza się obecnie rea- 
lizm zaangażowany. Jego przeja- 
wem są filmy De Sety („Ban- 


dyci z  Orgosolo”),. Pasolinie- 
go_ („Włóczykij”), Bertolucciego 
(„Przed rewolucją”) i Bellocchia 
(„Pięści w kieszeńi”), a tal 


choć w innym stylu, filmy Ger- 
miego. Ale Olmi pierwszy pod- 
jął trud pokazania na ekranie 
dzi go człowieka takim, ja- 
kim jest rzeczywiście. I uczynił 
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to wówczas, gdy we włoskim 
kinie obowiązywał kierunek na 
erotyzm, strach i gwałt. 


* 


OLMI: Ci, którzy tworzą no- 
we kino, dochodzą z różnych 
stron kraju i z różnych warstw 
społecznych. Wielu z nich uczy- 
ło się w rzymskim Centro Spe- 
rimentale. Niektórzy zaczynali 
od_ krótkometrażówek, czasem 
kręcili zwykle reklamówki lub 
mało sensowne reportaże, które 
jednak były dobrą zaprawą. Ja 
pochodzę ze środowiska robotni- 
czego; mając 15 lat poszedłem 
do pracy. Fakt ten niewątpliwie 
przesądziłbij moją drogę życi 
wą, gdyby nie zainteresowanie 
teatrem i filmem. Udało mi się 
w końcu przekonać pewną prze- 
mysłową firmę, by powierzyła 
mi nakręcenie kilku filmów do- 
kumentalno-instruktażowych dla 
przemysłu. Od tej pory wszystko 
co próbuję pokazać w swoich 
filmach, należy do świata, który 
dobrze poznałem, do świata no- 
woczesnego przemysłu i tworzo- 
nej przezeń cywilizacji. 


Żyjemy w szczególnym i 
1dzę 


jak 


przełomowym dla ludz- » 


kości momencie. Pozostawiliśmy 
za sobą kulturę wiejską (jeśli 
we Włoszech nie zginęła jeszcze 
zupełnie, to jest już prawie za- 
pomniana) i kroczymy ku nowej 
cywilizacji, której jeszcze nie 
rozumiemy. Żyjemy w klimacie 
niepokoju i dręczącego wyczeki- 
wania. Tylko. przypadkowe bły- 
ski poznania odkrywają perspek- 
tywy naszego przyszłego byto- 
wania. Nie umiemy poradzić so- 
bie z nową rzeczywistością, nie 
dorastamy jeszcze świadomością 
do otaczających nas zjawisk ma- 
terialnych. I to właśnie wyraża- 
ja nasze nowe filmy. 


Używamy kamery, by badać 
własne problemy, by konfronto- 
wuć je z widzem i wyjaśniać 
sobie własne stanowisko, zmu- 
szając także widzów do nieco 
bystrzejszego spojrzenia na nur- 
tujące ich zagadnienia. Nie 
chcemy dawać ludziom tylko 
rozrywki i łatwych wzruszeń, W 
tworzenie filmu angażujemy się 
całkowicie i chcemy, aby widz 
to odczuł. 


BACHMANN; Czy to nie jest 
zbyt optymistyczne? Czy pub- 
iczność istotnie chce być wt 
jemniczana w intymne problemy 
twórcy? 


Dręczący niepokój 
„Narzeczeni 


O.: To sprawa umysłowego po- 
ziomu widza. Nie twierdzę, że 
światowa widownia jest w ca- 
łości gotowa do dialogu z arty- 
stą. Zbyt długo psuto ją tanim 
sentymentalizmem. Myślę jed- 
nak, że ujemna reakcja „nor- 
malnej"” publiczności na bardziej 
zaangażowany film wynika z 
faktu, iż czuje się ona oszukana: 
przyszła przecież do kina po 
rozrywkę. Te rzeczy — jestem 
przekonany — ulegają już zmia- 
nom. Dziś wszyscy, cała ludz- 
kość, szukają odpowiedzi na 
dręczące, narzucające się zew- 
sząd pytania, Ludzie zaczną po- 
woli rozpoznawać w naszych fil- 
mach własne dylematy, nawet 
jeśli nie potrafią jeszcze znali 
potrzebnych im rozwiązań, 


Widz zaczyna stopniowo przyj- 
mować -- może jeszcze nie „pos- 
łanie” -- ale nowe bodźce, któ- 
rych dostarcza mu zaangażowa- 
ny twórca filmowy. 


B.: Sądzi pan więc, że reali- 
zator ma prawo ustawiać się 
wobec widza na „wyższym 
szczeblu”? Czy nie uczyni to 
jego dzieła natrętnej dydaktyki? 


O.: Twórca bierze na siebie 
dużą odpowiedzialność. Byłoby 
zarozumiałością, gdyby chciał 


udzielać widzom _ powszechnie 
obowiązujących wskazań. Sta- „ 
ram sie tego unikać. Próbuję 


stawiać pytania w sposób obiek- 
tywny ale uwarunkowany włas- 
nym punktem widzenia, Każdy 
może poszukiwać i formułować 
odpowiedzi indywidualne. Roz- 
wiązania nie mogą być kolek- 
tywne (i dlatego nie powinny 
pochodzić „z góry”). ponieważ 


Dręczace pytania 
szedł 


1 


człowiek 


tylko wówczas znacza coś dla 
unikalne. zrodzone 
ci każdego człowie- 
ka oddzielnie. Różnice pomiędzy 
indywidualnymi rozwiązaniami 
mogą być niewielkie i polegaja 
— być może — tylko na niuan- 


sach. Ale te właśnie niuanse 
czynią z nas odrębne indywi- 
dualności. 


Artysta powinien dzielić się z 
innymi własną wrażliwością a nie 
poglądami. Może być tylko po- 
średnikiem między problemami 
życia a ludźmi. Jego wrażliwość 
pomaga mu spełniać rolę uczu- 
ciowej awangardy ludzkości. 


B.: Jest pan jeszcze większym 
optymistą niż sądziłem. Spodzie- 
wa się pan, że publiczność bę- 
dzie płacić za oglądanie raczej 
negatywnego auto-portretu? Czy 
nie ma pan kłopotów z dalszą 
pracą? 


O.: Oczekiwałem tego pytani 
Myślę, że cały system produkc 
i dystrybucji filmowej ulega 
zmianom. Tworzy się coś nowe- 
go, coś na wzór wydawnictw 
książkowych. 

Nie ma przecież jednego ro- 

j k; jest ich niezlicze- 
podobnie jak 
wielka jest rozmaitość gustów i 


równie wielka różnorodność za- 
interesowań czytelników. Proszę 
nie zapominać, że film jest jesz- 
cze bardzo młody i że proces 
dojrzewania odbywa się nie tyl- 
ko w płaszczyźnie tworzenia, ale 
i rozpowszechniania. Filmów bę- 
dzie coraz więcej i dla coraz 
wybredniejszych widzów. Ale 
podobnie jak w ruchu księgar- 
skim, filmu beda się różnić mię- 


dzy sobą tak, jak różnią się 
upodobania i widzowie 

B.: Jednak koszty produkcji 
filmów są znacznie większe niż 
druku książek. Aby zachować 0- 
płacalność. każda kategoria dzieł 
filmowych będzie musiała zdo- 
bywać sobie tylu odbiorców. ilu 
ich mają tylko bestsellery. 


O.: Nasze filmy stają się co- 
raz tańsze i zyskują coraz więk- 
szą widownię. Musimy zresztą 
wyzbyć się myślenia tylko w ka- 
tegoriach narodowego czy nawet 
kontynentalnego rynku. Dzisiej- 
szy rynek filmowy jest rynkiem 
światowym. Oczywiście, film ko- 
sztuje więcej niż książka, ale ma 
też bardziej bezpośredni, bar- 
dziej fascynujący wpływ, Nie- 
mniej jednak musimy jeszcze 
obniżyć koszty produkcji. Obec- 
ny kryzys nie jest kryzysem 
twórczym. jest kryzysem syste- 
mu. 


B.: Czy zastanawiał 
nad jakimiś szczególnymi 
wiązaniami? 


pan 
TOZ- 


O.: No cóż, mieszkam w Me- 


diolanie — to doprawdy filmo- 
wy zaścianek. Żyjemy tu jak 
prowincjusze. Ma to _ jednak 


swoją dobrą stronę, jeśli prag- 
nie się wystartować z czymś no- 
wym. Na razie mamy w Medio- 
lanie tylko jedną wytwórnię, 
stworzoną przez nas przy pomo- 
cy kapitałów prywatnych. Stale 
szukamy sposobów realizacji fil- 
mów ambitnych, znaczących — 
skromnymi środkami. Każdy z 
naszych sześciu filmów koszto- 
wał równo połowę tego, ile w 


„normalnej”, 
dukcji. 


komercyjnej pro- 


B.: Czy dlatego, że były to fil- 
my współczesne, oparte na te- 
matach wziętych z życia, kręco- 
ne bez atelierowych dekoracji? 


O.: To, że bierzemy nasz ma- 
teriał filmowy z życia, nie za- 
wsze wpływa na obniżkę kos 
tów. Zgodnie z obowiązującymi 
'we Włoszech przepisami, musi- 
my zatrudniać pewną określoną 
ilość ludzi w ekipie, co pociąga 
za sobą konieczność przenosże- 
nia części zdjęć do atelier. Zre- 
sztą dość często koszty zdjęć ple- 
nerowych są wyższe niż w h 
lach wytwórni. Szczerze mówiąc, 
nie umiałbym powiedzieć dla- 
czego nasze filmy są tańsze. Mo- 
że dlatego, że skrupulatniej kon- 
trolujemy wydatki, lepiej wyko- 
rzystujemy czas, sprawniej or- 
ganizujemy proces  produkcj, 
Mediolan jest miastem racjonal- 
nej działalności. Nie znam 
szłą Rzymu, bo tam. nie prac: 
wałem. 


B.: A więc nie sprawa kos 
tów. ale pragnienie wyrażenia 
nowego włoskiego stylu życia? 


O.: Mogę mó! 
diolanie. To jest 


ić tylko o Me- 
bardzo howo- 


czesne miasto, zdyscyplinowane, 
pełne energii; jego mieszkańcy 
są świadomi braku duchowych 
podniet. Gdyby Mediolan miał 
lepszy klimat, inne położenie 
geograficzne, gdyby był po pro- 
stu przyjemniejszy — może nie 
pracowalibyśmy z takim zapa- 
łem. Wygodne życie potrafi spę- 
tać człowieka. Ale w Mediola- 
nie pracuje się naprawdę; sto- 


sunek do pracy jest poważny t 


szczery. 
Moim zdaniem, Mediolan jest 
najbardziej rozwiniętym  mia- 


stem we Włoszech, a zarazem — 
niestety zbiorowiskiem, w 
którym najbardziej daje się od- 
czuwać brak _ międzyludzkich 
kontaktów i duchowa pustka. 
Nie jest przypadkiem, że tu 
właśnie rodzą się nowe formy 
we wszystkich gałęziach sztuk. 

Zresztą dziś wszędzie we Wło- 
szech działają nowe i żywotne si- 
ły. Przełamaliśmy wiele sta- 
rych tradycji i nietykalnych ta- 
bu. Mamy nowe idee i nową 
młodzież. Jasne, że są dobre i 
złe kierunki, dobre i złe sposoby 
wyrażania nowych treści. Ale 
dzieje się tak zawsze, gdy Ccy- 
wilizacja ulega wielkim przeo- 
brażeniom. Nasza nowa przemy- 
słowa cywilizacja zaledwie sta- 
nęła na własnych nogach. Nasze 
filmy, tu w Mediolanie, są tyl- 


ko zwiastunami, bardzo skrom- 
nymi zresztą, nowych prądów, 
których w pełni nie możemy 


zrozumieć, podobnie jak nie u- 
miemy jeszcze przewidzieć, do- 
kąd nas unoszą. 
Ważne jest tylko to, że znaj- 
dujemy się pośrodku przemian. 
Rozmawiał: 
IDEON BACHMAN 
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Oryginalny, nie tradycyjny 


„W. niedzielę o szóstej” 


Korespondencja własna z Rumunii 


ówiło się kiedyś o „szkole polskiej 

o odrodzeniu filmu radzieckiego, o 

czechosłowackiej „nowej fali”, Nig- 

dy nie mówiło się jednak o „szkole 

rumuńskiej” czy rumuńskiej „nowej 
tali". Po prostu dlatego, że zmiany zacho- 
dzące w tej kinematografii nie uzyskały ran- 
gi powszechniejszego zjawiska intelektualne- 
go, estetycznego. A żę zmiany — mimo 
wszystko — stale tu zachodzą, świadczy 
choćby niedawny III Festiwal Filmów Ru- 
muńskich w Mamaia. Zmiany te mogliśmy 
zresztą obserwować już dawniej, że przy- 
pomnę interesujący debiut Liviu Ciulei „Wy- 
buch” (1957), tegoż reżysera „Las powies 
nych” (nagroda za reżyserię w Cannes — 
1965), filmy Mircea Dragana „Pragnienie” i 
„Lupeni (oba nagrodzone w Moskwie 
1961 i 1963), czy ostatnio również nagradza- 
ne „Powstanie Mircea Muresana i „W nie- 
dzielę o szóstej" Luciana Pintilie, filmy de- 
biutantów, przedstawiające w dojrzały spo- 
sób skomplikowane losy ludzkie. 


TROCHĘ HISTORII 
Bez historii bowiem trudno obiektywnie 


i prawidłowo oceniać dzisiejszy film rumuń 
ski. Przedwojenna kinematografia rumuń- 
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ska, praktycznie rzecz biorąc, nie istniała. 
Podobnie jak w Polsce, nie interesował się 
nią kapitał rodzimy, widząc w niej niepew- 
ne źródło zysku ani kapitał zagraniczny, dla 


którego była płotką nie wartą zachodu. 
Upaństwowienie - kinematografii nastąpiło 
nie tak jak w Polsce w roku 1945, lecz do- 


piero po przekształceniu Rumunii z monar- 
chii w republikę w ostatnich dniach 1947 
roku. Stan kinematografii był opłakany. Nie 
było sprzętu, nie było nawet prowizorycz- 
nych ateliers, przede wszystkim jednak nie 
było fachowców. W kraju działało niewiele 
ponad trzysta kin, które odwiedzało około 
40 milionów widzów rocznie (dla porówna- 
nia: obecnie jest prawie 3 tysiące kin, a 
ilość widzów przekracza 200 milionów). 


Jak większość młodych kinematografii — 
rumuński film czerpał i czerpie swe siły z 
literatury. Niemal wszystkie głośne filmy 
wyprodukowane przez wytwórnię bukaresz- 
teńską (powstaje w niej 15 filmów rocznie) 
były adaptacjami dzieł znanych pisarzy: Sa- 
doVeanu („Mitra Cocor”), Rebreanu („Las 
powieszonych”),  Popovici _ („Pragnienie”), 
Istrati („Kodyn”). Dziełom literackim zaw- 
dzięczają te filmy swoją problematykę, swój 
surowy dramatyzm i bogactwo rodzajowe. 


Jeśli romans z literaturą okazał się na 
ogół udany, o tyle flirt z teatrem — za- 
wiódł. Próby  zaadaptowania pod różnymi 
postaciami twórczości najsławniejszego ru- 
muńskiego dramatopisarza —  Caragiale. 
kończyły, się zazwyczaj klęską. Nie umiano 
znaleźć współczesnego klucza do tych fin-de- 
siócle-owych sztuk satyrycznych. Typ humo- 
ru, przyznajmy — humoru już dzisiaj dosyć 
zwietrzałego — stał się, niestety. wzorem dl. 
wielu realizatorów. Hołduje mu w jaki 
sposób i lon Popescu-Gopo — niegdyś tw. 
ca interesujących  krótkometrażówek, ale 
ostatnio coraz gorszych filmów fabularnych 
Zły wpływ teatru widoczny jest jednak naj 
bardziej w grze aktorskiej. Przesada w geś- 
cie i intonacji, banalność stosowanych środ- 


STANISŁAW JANICKI 


ków, anachronizm koncepcji aktorskich czy- 
ni po dziś dzień straszliwe spustoszenie w 
niejednym skądinąd interesującym filmie. 


ODNOWICIELE? 
Wielu reżyserów zdaje sobie oczywiście 
sprawę z tych „siedmiu plag” filmu rumuń- 


skiego. Starają się je zwalczać. Czyni to od 
lat Liviu Ciulei (sam zresztą reżyser tea- 
tralny), Mircea Dragan czy Lucian Pintilie 
— chyba największa nadzieja filmu rumuń- 
skiego, o którego nietradycyjnym i oryginal- 
nym filmie „W niedzielę o szóstej” 
obszernie.na str. 


Próby odświeżenia języka filmowego moż- 
na zauważyć również w innych filmach. 
szczególnie w warstwie plastycznej a część 
ciowo i w inscen Nowe _ spojrzenie. 
zwłaszcza na sprawy przeszłości, nie osiąga 
jednak rangi szerszego uogólnienia, ma ra- 


o filmach poświęconych problematyce wić 
skiej („Powstanie”, „Kiedy spadnie śnieg”); 
nie są one pozbawione walorów obyczajowo- 
„, ale ich konflikty są albo zbyt 
mało angażujące, albo zbyt oczywiste. „Kie- 
dy spadnie śnieg” i opowiastka miłosno- 
psychologiczna „U wrót ziemi” to zresztą 
jedyne filmy współczesne, nie licząc ponad- 
czasowego „Fausta XX wieku” Gopo. 

Wydaje się, że film rumuński przeżywa 
obecnie okres rozrachunku z przeszłością; 
okres, który inne kinematografie, w tym i 
polska, przeżywały kilka lat temu. Byłoby 
truizmem przypominanie, że musi to być 
okres przejściowy i że siła każdej kinema- 
tografii tkwi w problematyce współczesnej, 
przedstawianej w całej złożoności jej skom- 
plikowanych i dramatycznych konfliktów. 

Charakterystyczna dla kinematografii ru- 
muńskiej jest jej współpraca z kinemato- 
grafią francuską. W Rumunii kręcili swoje 
filmy Louis Daquin, Renć Clair i Henri Col- 
pi. Współpraca ta ma zapewne swoje zalety, 
jednak filmy, które w jej rezultacie powsta- 
ją, nie należą do arcydzieł sztuki filmowej. 
Nie jest nim także „Bezimienna gwiazda” 
Colpiego z Mariną Vlady w tytułowej roli. 
Miał to być film poetycki, który okazał się 
jednak pretensjonalny i prymitywny. 

I na zakończenie dwa słowa o filmie krót- 
kometrażowym. W filmie oświatowym panu- 
je poprawność; w filmie animowanym — 
poza nielicznymi wyjątkami — przeciętność: 
w filmie eksperymentalnym — poszukiwania 
idą w nie najlepszym kierunku („symfonie” 
i etiudy w filmie dokumental- 
nowanie metodą wywiadów, 
z którą realizatorzy na razie jednak nie 
bardzo dają sobie radę. Tematyka całego do- 
kumentu jest dosyć szeroka, ale brak tu 
bardziej zadziornej, konfliktowej publicys- 
tyki, brak także tego, co umownie nazywa 
się „smakiem” kraju — jego problemów, ży- 
cia, spraw mieszkańców. Tak jak w fabule 
— zaskakuje często bardzo wysoka jakość 
zdjęć: artystyczna i techniczna. 


STANISŁAW JANICKI 


Lokalny, zbyt oczywisty 
„Powstanie” 


Artykuł Zygmunta Kału- 


żyńskiego „Fałszywa  tę- 
sknota za wielkim światem” 
(FILM nr 19/66), a zwła- 


Sszcza jego fragment mówią- 
cy o usługach filmowych 
świadczonych _ zachodnim 
producentom w Jugosławii, 
zachęcił mnie do napisania 
o doświadczeniach jugosło- 
wiańskich wytwórni filmo- 
wych w tej dziedzinie. Są- 
dzę, że w gruncie rzeczy nie 
ma żadnego powodu, aby 
ktokolwiek mógł zazdrościć 
„Jugosłowianom, którzy wy- 
najmują swoje tereny, ate- 
lier i fachowców na miej- 
scu do kręcenia wszystkie- 
go, co tylko się da”. To 
prawda, że bogactwo plene- 
rów Jugosławii i tanią siła 
robocza nęciły  zagranicz- 
nych producentów, a per- 
spektywy płynących ze 
współpracy z nimi ekono- 
micznych sukcesów wyda- 
wały się  jugosłowiańskim 
filmowcom duże. Z czasem 
jednak zapał ten znacznie 
ostygł. 


Zachodni producenci bo- 
wiem, którzy weszli w kon- 
takt z wytwórniami juzo- 
słowiańskimi, nierzadko 0- 
kazywali się zwykłymi 
hochsztaplerami. Wytwórnie 
oferujące im swe usługi 
mają już spory bilans gorz- 
kich doświadczeń. Zdarzało 
się, że po nakręceniu zdjęć 
w plenerach producent wy- 
jeżdżał z Jugosławii nie 
płacąc ani dinara; inni ban- 
krutowali jeszcze w czasie 
trwania zdjęć. Czasem za- 
graniczny kontraheni, nie 
mogąc wypełnić swych z0- 
bowiązań, zostawiał jugo- 
słowiańskiemu. współpartne- 
rowi cały materiał zdjęcio- 
wy, z którym nie wiadomo 
było co robić. Do szczęśliw- 
szych przypadków należy 
zaliczyć fakty spłacania ko- 
sztów realizowanych filmów 
(w ramach współprodukcji 
lub kooperacji) dopiero po 
pięciu latach. Taki system 
prowadzenia interesów zmu- 
Szał  jugosłowiańskie wy- 
twórnie do bardzo ostroż- 
nego traktowania zagranicz- 
nych producentów, by unik- 
nąć strat i wkraczania na 
drogę sądową. Przykłady o0- 
wocnej współpracy z Carlo 
Pontim, Dino De Laurentii- 
sem czy Columbią nie po- 
winny mylić, ponieważ 0- 
gromna większość transak- 
cji zawierana była z przed- 
biorstwami mało znany- 
mi, słabo prosperującymi we 
własnym kraju i niemal z 
reguły niewypłacalnymi. 
Skutki ekonomiczne takiej 
działalności nie dały długo 
na siebi czekać. Według 
informacji prasowych — de- 
ficyl wynosi obecnie ponad 
miliard starych dinarów (0- 
koło miliona dolarów). 


Między tymi 
wytwórniami, 


pechowymi 
które sparzy- 


OSTROŻNIE: WSPÓŁPRODUKCJE! 


ły się na współpracy z 
„wielkim światem” znajdu- 
ją się: Triglav-Film i Im- 
Servis z Ljubljany, Avala- 
Film z Belgradu, Lovczen- 
Film z Budwy itd. Niektó- 
re wytwórnie popadły w ta- 
kie ekonomiczne tarapaty, że 
zostały po prostu zlikwido- 
wane lub przyłączone do in- 
nych wytwórni. Np. wy- 
twórnię Dubrava-Film z Za- 
grzebia przyłączono do Ja- 
dran-Filmu, który jako je- 
dyny może poszczycić się 
pozytywnymi rezultatami e- 
konomicznej współpracy z 
zagranicą. Nawiasem mó- 


MILAN 


LIUBIĆ 


Korespondencja 
własna 
z Jugosławii 


wiąc, zostało to osiągnięte 
dzięki całkowitej komercja- 
lizacji produkcji (realizuje 
się tu filmy według utwo- 
rów Karola Maya), 


Niekorzystne transakcje z 
zagranicą. pochłaniały nie- 
kiedy wszystkie finansowe 


rezerwy przeznaczone na 
rodzimą produkcję. Wypa- 
dek taki miał miejsce w 


wytwórniach: Triglav-Film i 
Lovczen-Film, a przed kil- 
ku laty — w Bosna-Film, 
gdzie musiano wstrzymać 
na dłuższy okres lub w 
ogóle zlikwidować produk- 
cję własnych filmów. Jeżeli 


. komuś przypadł pewien zysk 


z tej współpracy, to chyba 
bankowi narodowemu wy- 
mieniającemu dewizy, hote- 
lom _ goszczącym — ekipy 
filmowców, pośrednikom 
świadczącym różnego  ro- 
dzaju usługi i — mówiąc 
otwarcie — tym przekupio- 
nym urzędnikom, którzy 
podpisywali w imieniu wy- 
twórni bardzo korzystne dla 
zagranicznych producentów 
umowy. Oczywiście, te 0- 
statnie przypadki znajdowa- 
ły swój epilog w sali sądo- 
wej, lecz nie wyrównywało 
to strat wytwórni, ani nie 
mogło zmniejszyć zakresu 
raz już podjętych zobowią- 
zań. Poza tym ceny usług 
filmowych dla partnerów 
zagranicznych kształtowały 
się w tej samej wysokości, 
co dla krajowych i tylko w 
wyjątkowych wypadkach do- 
liczano koszty amortyzacji 
sprzętu. Nie od rzeczy bę- 
dzie dodać, że ten ostatni 
znajduje się w pożałowania 
godnym stanie. 


W związku z niedawną 
podwyżką płac wzrosły ceny 


usług filmowych. Osłabiło to 


zainteresowanie _ zagranicz- 
nych producentów Jugosła- 
wią i skłoniło ich do szu- 
kania kontaktów z Czecho- 


słowacją, Rumunią, Bułga- 
rią, Polską itd, 

A jakie były sukcesy 
owych filmów kręconych 
przez zachodnie firmy w 
Jugosławii? VW _ większości 
wypadków —jugosłowiańska 


dystrybucja w ogóle ich nie 
kupuje ze względu na niski 
poziom artystyczny. Oglada- 
jąc np. włoski film „Ogniem 
i mieczem”, zrealizowany w 
Jugosławii według powieści 
Henryka Sienkiewicza, od- 
czuwaliśmy duże zażenowa- 
nie. Był strasznym kiczem. 
Podobnych kiczów powstało 
u nas tuziny. Myślę też, że 
aprobata banalnej standar- 
dowej eksploatacji w za- 
granicznych filmach walo- 
rów plenerowych Dubrow- 
nika, Jezior  Plytwickich, 
wodospadów Krki, Kanału 
Limskiego, jezior Bled i Bo- 
chin oraz innych zakątków 
Jugosławii — zemści się na 
twórcach jugosłowiański: 
uniemożliwiając im wł: 
we wykorzysta. ogranego 
i opatrzonego już do znu- 
dzenia piękna krajobrazów 
własnego kraju. 


Jugosłowiańskie wytwór- 
nie nie zamierzają zrywać 
współpracy z zagranicą, cho- 
dzi tylko o ustalenie właś- 
ciwych warunków dla tej 
współpracy. Takie współpro- 
dukcje, których rezultatem 
są filmy „Krwawa droga” 
(z Norwegią), „Aleko Dun- 
dić” i „Sprawdzono — min 
niet" (z ZSRR), „Wielka błę- 
kitna droga” (z Włochami), 
„Marsz żałobny” (z Fran- 
cją) — przyniosły Jugosła- 
wii duże sukcesy artystycz- 
ne i finansowe. Byli tam 
jednak z jednej strony su- 
mienni partnerzy, z drugiej 
— wartościowe, interesujące 
obie strony tematy. Dlatego 
też jugosłowiańscy twórcy 
zdecydowanie przeciwsta- 
wiają się hasłu: „Kręcić co 
się da — bo chodzi o de- 
wizy!” 

Okazuje się bowiem, że 
największe krajowe i mię- 
dzynarodowe sukcesy arty- 
styczne i finansowe zapew- 
niły nam takie jugosłowiań- 
skie filmy jak „Dolina po- 


koju” i „Dziewiąty krąg" 
Stiglica, „Bez rozkładu jaz- 
dy" i „Kozara”  Bulajića, 
„Prometeusz z wyspy Visze- 
vica” Mimicy, a spośród 
krótkich filmów: „Surogat” i 
„Gra” Vukotića. Prawie we 


wszystkich tych filmach do- 
minowała tematyka narodo- 
wa, co potwierdza tezę, 
utwory o rodzimej proble- 
matyce są zawsze atrakcyj- 
ne na terenie międzynaro- 
dowym i stanowią podstawę 
jej moralnych i material- 
nych sukcesów. 
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"NA DRUGIEJ PÓŁKULI 


A, 


Filmy na festiwalu w San Sebastian nie 
były ciekawe i w gruncie rzeczy trudno by- 
łoby wskazać coś, co wznosiło się ponad 
przeciętność. Dlaczego zresztą miało być 
inaczej? Film światowy znajduje się w fa- 
zie mierności, i w San Sebastian nie mo: 
wypłynąć nic wyjątkowego, skoro na głów- 


koma filmami ciekawszymi, które uzyskały 
z miejsca nagrodę na najwcześniejszym po- 
kazie w sezonie (Cannes) i następnie wędru- 
ią po innych zjazdach jako „dyżurne” atrak- 
cje poza konkursem. Również w San Seba- 
stian pokazywano „Mężczyznę i kobietę” 
Leloucha, „Niepokoje wychowanka Tórles- 
sa" Schloendorffa, reklamowany z osobliwym 
masochizmem narodowym jako „jeden z za- 
ledwie trzech dobrych filmów nakręconych w 
Niemczech po wojnie”, „Doktora Żiwago” Le- 
ana. Jedynie wtedy si Ś 
równi: 
i ów widz stawiał sobie pytanie, cz 
było jechać tak daleko (bo San Sebastian 
dla każdego Europejczyka jest silnie z dro- 
gi). żeby „to” zobaczy bo również i te 


perły nie kwalifikują się do kolekcji wyjąt- 
kowej. 

Jaką rolę w topografii festiwali odgrywa 
San Sebastian? W oczach przybysza z Eu- 
ropy środkowej, San Sebastian jest bardzo 
daleko, dalej niż sądzimy patrząc na mapę 
(ja sam, mimo że samolotem, podróżowałem 
tam niemal trzy doby z. przesiadkami)., 
Właśnie ta odległość jest główną atrakcją 
wyprawy. Ale nie tylko o kilometry cho- 
dzi, lecz także o wkroczenie do świata, o 
którym, w gruncie rzeczy, nie mamy po- 
jęcia. Jest takich miejsc więcej na na 
ziemi, zaś myślimy o nich mniej niż 
życu, na którego temat czyta się w pr: 
w związku ze sputnikami. W tym wypadku. 
dostałem się w obręb kultury iberyjskiej, tj 
narodów mówiących językiem hiszpańskim: 
jest ich 250 milionów, i ich przedstawiciele 
filmowi ają z Ameryki Południowej 
do San Sebastian na przetargi, które stano- 
wią prawdziwą treść owego festiwalu. 


CO PODOBA SIĘ HISZPANOM? 


Mają oni swoją politykę repertuarową. 
swoje gusty, swoją produkcję, o której ma- 
ło co wiemy. Nie tylko my: rynek filmowy 


W roli oficera 
Catherine Spaak 


europejski również się nimi nie interesuje, 
i przekonałem się ze zdziwieniem, że w San 
Sebastian nie widać owego kompletu dyżur- 
nych bywalców, którzy operują na festi: 
lach naszej okolicy, z Moskwą i Karlovymi 
Varami włącznie (i to pomimo że San Seba- 
stian jest znacznie bliżej Paryża niż np. 
Kraków, gdzie jednak pokazali się owi za- 
wodowi parazyci objazdowi). Z drugiej jed- 
nak strony, filmy europejskie uczestniczą w 


ZYGMUNT 
LUWALCE 


konkursie, zaś organizatorzy zadbali, by 
sprowadzić na pokazy główne ciekawostki 
z Cannes, o czym już była mowa. Jest to 
jednak, niejako fasadowa, szyldowa część 
festiwalu, i ma ona o wiele mniej wspólnego 
2 opinią bywalców, niż to bywa na każdym 
innym festiwalu (w Cannes podobno, wal- 
ka o nagrody, jest główną treścią zjazdu). 
Tutaj pokazy konkursowe oraz obrady jury 
międzynarodowego idą swoją drogą, zaś 
gielda na widowni swoją, i słyszy się często, 
wśród krytyków, którzy zjechali tu z Bar- 
celony. Sewilli Madrytu z jednej strony, 
zaś z Argentyny, Wenezueli, Peru z drugiej 
że publiczność iberyjska ma stosunek do 
kina zęoła inny niż jurorzy zaproszeni ze 
stęlie świata. 
Jaki mianowicie? 
jest odbiciem całośc i inaczej być 
nie może: charaktery się ono kr 
icami w skali, obejmujące, 
ystokrację z Andaluz 
co.Indian z dżungli meksykańskiej, Z jed- 
nej strony, film ten wydał Bunuela, Bar- 
dema, zaś młodzież madrycka próbuje z po- 
wodzeniem „nowej fali"; z drugiej, nabyw- 
cy przybyli z Ameryki Południowej, po- 
trzebują towaru masowego. Główny temat, 
to problemy familijne, w otoczce melodra- 
matycznej. Kultura iberyjska, wraz z wło- 
ską, są to podobno ostatnie okolice, gdzie 
temat rodziny jest wciąż obsesjonalny. Przy 
tym kino włoskie jest bardziej zaawansowa- 


Tutaj kino 


kultu: 


ne w polemice z przesądami obyczajowymi, 
naciskiem religii, sztywnymi formułami 
prawnymi (niemożność rozwiedzenia się). 


Kultura iberyjska natomiast, konsumuje set- 
ki obrazów budujących: pod tym względem, 
charakterystyczny podobno był film argen- 
tyński występujący w konkursie, który zre- 
sztą otrzymał nagrodę za rolę całkowicie u 
nas nieznanej Evangeliny Salazar — „iberyj- 
skiej Jeanne Moreau”. Film zrobiony. w 
manierze „wzruszające, proste życie dwojga 
młodych na przedmieściu”, jak to masowo 
produkowała kinematografia francuska 
przed kilkunastu laty: nowożeńcy się ko- 
chają. ale on zajęty karierą zaniedbuje żo- 
nę, która opuszczona, i wystawiona na po- 
kusy „lepszego towarzystwa”, zdradza go 
(ten snobizm, częsty w świecie hiszpańskim, 
z racji jaskrawych różnic klasowych, odbija 
się też raz po raz w kinie, i oficjalna pe- 
dagogia próbuje z nim walczyć). Film usi 
łuje przedstawić to przekroczenie żony nie 
jako dramatyczny koniec związku, jak tego 
wymagają obyczaje iberyjskie, lecz jako 
„znak zapytania”, temat do dyskusji, z in- 
tencją w kierunku usprawiedliwienia; dzię- 
ki temu ustawieniu sprawy, film uchódzi za 
jedną z wielkich śmiałości. ostatniego sezonu. 

Na tym tle, film Stawińskiego „Rozwo- 
dów nie będzie”, pomyślany jako parę no- 
tacji obyczajowych z życia młodzieży, na- 
brał niespodziewanej treści moraliżatorskiej: 
zrozumiano go jako akcję pedapogićzną, 
skierowaną przeciwko niedocenianiu roli ro- 
dziny, zaś jeden z krytyków zachwalał pol- 
ską komedię jako niezafałszowaną, w _prze- 
ciwieństwie do innych podobnych filmów 
iberyjskich, przedstawiających nowe pokole- 
nie zbyt bogobojnie. Dzięki temu prawdzi- 
wemu obrazowi rozchełstanej młodzieży, te- 


W roli Fondy 


Steve McQueen 
w „Nevada-Smith” 


za filmu jest bardziej przekonująca! „Roz- 
wcdy” pokazywano poza konkursem, w sek- 
cji „propozycje handlowe”, i na ogół ko- 
mentarze tam zasłyszane były bardziej ty- 
powe dla życia filmu w Hiszpanii, niż na 
seansach oficjalnych. 

Ale i zasadnicza pozycja polska, „Nieko- 
chana”, przyjęta była gorąco (film uzyskał 
nagrodę „Pisarzy Filmowych”), mimo że był 
jedynym w konkursie bez napisów hiszpań- 
skich (lecz z francuskimi), co stanowiło 
przeszkodę poważną, szczególnie wobec pu- 
bliczności, która decyduje o klimacie festi- 
walu. Jednak Czyżewska, przy rozdaniu na- 
gród pod koniec, była oklaskiwana zdecy- 
dowanie najgoręcej; krytycy gazet madryc- 
kich napisali dzień wcześniej, że to ona po- 
winna dostać nagrodę za najlepszą rolę ko- 
biecą. Jeden z recenzentów określił jej typ 
jako „szczególnie wzruszający dla mental- 
ności hiszpańskiej skłonnej do kontempla- 
ji”, a to z racji dyskrecji, wstrzemięźliwoś- 
ci, prostoty, zaś z drugiej strony, wewnętrz- 
nego napięcia uczuciowego: jego zdaniem, 
jest to emocjonalność typowo polska „szo- 
penowska”, słowiańska, lecz różniąca się od 
rosyjskiej, bardziej wybuchowej, otwartej i 


KORESPONDENCJA WŁASNA 
Z SAN SEBASTIAN 


teatralnej (tu krytyk analizował film ra- 
dziecki pokazany na festiwalu, historię 
dziewczynki wychowywanej przez młodego 
człowieka i zazdrosnej o jego narzeczoną). 
Kult damski odgrywa znaczną rolę w kine- 
matografii iberyjskiej, i przypomina styl 
sprzed lat, gdy gwiazdy były różne od ko- 
biet w życiu: niedostępne, fantastyczne, 
sztuczne (dziś gwiazda jest dziewczyną jak 
każda w sąsiedztwie). Ciekawe, że w pi 
ciętnym filmie hiszpańskim rzadko widzi się 
typ jaki spotyka się w kraju: piękności o 
intensywnie czarnych oczach i włosach, z 
którymi kontrastuje cera przejrzyście blada 
i mina wzgardliwa. Popularne gwiazdy, są 
to ruchliwe blondynki cokolwiek podejrza- 
ne w odcieniu, bo malowane, zaś prawdziwa 
osoba jasnowłosa budzi sensację! Teresa 
Nasfeterowa, żona reżysera „Niekochanej”, 
o mazowieckiej ciepłej urodzie. powodowała 
korki na ulicach, zaś na plaży zbierał sit 
wokół niej wianuszek mężczyzn, niedołężnie 
udających, że interesują się czym innym, 
które to zbiegowisko stanowiło główne źr. 
dło rozrywki naszej delegacji. 


CO NOWEGO W KINIE ROZRYWKOWYM? 


Bo jeśli idzie o filmy, zabawa była raczej 
umiarkowana. I tu jednak. festiwal dostar- 


BEN NE GIO 
Ki: GLAWTE 


czał materiału do obserwacji. Rzecz w tym. 
że olbrzymia publiczność iberyjska potrze- 
buje wciąż jeszcze kina rozrywkowego (w 
Europie zadanie zabawiania mas przechodzi 
na TV, zaś film idzie w kierunku ambicji 
zbliżającej go do odbioru literackiego). Fe- 
stiwal w San Sebastian jest jednym z oste 
nich miejsc, gdzie m ć 


nego strzału, selekcję współczesnego kina 
komediowego, przygodowego, westernu. Co 
się dzieje z tą branżą? Dominują w niej 


Amerykanie, w stopniu, w jakim nie zetk- 
niemy się z nimi na żadnym innym festiwa- 
lu, skąd dawno odpadli. Tutaj prezentują 
sześć nowych premier, w wersji hiszpań- 

j starannie przygotowanej: najwyraźniej 
im na tym rynku, który Europa trak- 
tuje z nonszalancją. Akcenty polityczne tra- 
fiają się raz po raz, i jest to może jedyny 
festiwal dzisiaj, w okresie apatii ideologicz 
zgody, 


nej, fraternizowania i powszechnej 
który na otwarcie daje taką rzecz jak „Sta- 
tek o szklanym dnie” z Doris Day; ta przez 
przypadek dostaje się w wir walki z wy- 
wiadem (ponieważ nazwała swojego psa 
„Vladimir”), i przyczynia się do sparaliżo- 
wania akcji szpiegowskiej prowadzonej 


przez obcy wywiad. Z drugiej jednak strony, 
kierownictwo festiwalu odnosiło się jak naj- 
życzliwiej do delegacji z naszej strony 
świata (prócz Polaków — ZSRR, Czechosło- 
wacja, Rumunia, zaś w jury zasiadał prof. 
Jerzy Toeplitz). 


Dla porządku, podam tu dla zainteresowa- 
nych Czytelników. jakie filmy przewinęły 
się przez festiwal. W kinie rozrywkowym, 
zmiany nie są wielkie, idą w kierunku bądź 
rozwleczenia spektaklu w czasie (dwie i pół 
godziny trwania), kolorze i przestrzeni (z re- 
guły panorama), bądź trafiają się naloty ję- 
zyka „nowo-falowego” (partie niby-doku- 
mentalne, rozbudowana psychologia bohate- 
rów i ich skłonność do wspominania prze- 
szłości w formie nagłych obrazów-wtrętów). 
„Nevada-Smith”; Steve McQueen; znany do- 
łychczas jako młody człowiek zadyszany i 
neurasteniczny lecz czuły („Romans z nie- 
znajomym”), przeniósł się do westernu i lan- 
sowany jest jako Fonda nowych czasów i gra 
pół-krwi Indianina, który mści się za za- 
mordowanie mu rodziców, lecz wreszcie wy- 
bacza. „Shock corridor": dziennikarz udaje 
obłąkanego chcąć dostać się do szpitala, by 
wykryć mordercę ukrywającego się tam, i 
napisać sensacyjną książkę; udaje mu się to, 
ale przepłaca tę ambicję chorobą umysłową: 
robota efektowna. „Cast a Giant Shadow” 
Kirk Douglas, jako generał USA pochodze- 
nia żydowskiego, podejmuje się zorganizowa- 
nia armii w Izraelu, walczysz Arabami, ko- 
cha się z brunetką Sentą Berger, mimo że 
ma żonę w USA, cierpi z tego powodu, ginie 


zastrzelony przypadkowo przez wartownika, 
któremu nie odpowiedział na hasło, bo Kirk, 
choć patriota izraelski, nie nauczył się po 
hebrajsku. Film wychwalający udział armii 
USA w formowaniu „Trzeciego świata”. Rep- 
rezentacja europejska: „Andremo in citta”, 
produkcja włoska nakręcona w Jugosławii 
po nieudanych pertraktacjach z Polską. Jako 
jeden ze scenarzystów, figuruje Jerzy Sta- 
wiński. Miał to być drugi „Sklep przy głów- 
nej ulicy”: tragedia getta w małym mias- 
teczku. Wygląda sztucznie, bo scenariusz 
przeniesiono mechanicznie do Jugosławii, 
gdzie nie pasuje, jako że tego typu proble- 
my trafiały się w zamkniętych miasteczkach 
Generalnej Gubernii i Czech, ale nie w Ser- 
bii, gdzie partyzanci okupowali pół kraju. 
Geraldine Chaplin, która udaje że nie ma 
dokąd uciec, na tle tysiąca kilometrów ot- 
wartego pejzażu górskiego, ma twarz bez 
wyrazu, baranią szczękę i nie umie grać. 
Ojciec słusznie zabrania jej występować. „E 
warty film Olmiego (,. 
Jednak cie- 
tor o twarzy 
(„Ręce nad miastem”) 
opowiadającego życi 
i zwolna staje się postacią pa- 


starszego 
gra 


gangstera 
„Komentatora”, 
Jana XXIII, 
pieża. W sumie wszakże, film martwy 

cji tonu „Żywoty świętych dla młodzi 


„Mademoiselle de Maupin”: według powieści 
Gautiera, z Catherine Spaak, która udaje 
oficera-mężczyznę, co jej tym łatwiej przy- 
chodzi, że obydwie płci nosiły wtedy peruki, 
Jeszcze jedno osiągnięcie w zakresie tego co 
Francuzi nazywają „órotisme-trouble” (ero- 
poprawny lecz niepokojący), w 
J er Bolognini, on też na- 
kręcił „Pięknego Antonia" film o niby- 
tencji (bohater nie może, gdy kocha); „„ 
de Maupin” 
mie; niew) 


Panna 
jest z kolei o niby homoseksualiz- 
ci Włosi w tym się wyżywają, ale 
jak na ukryte świństwo, rzecz zrobiona kul- 
turalnie. O innych filmach nie wspominam. 
bo już tak czy inaczej była o nich mowa 
w FILMIE. Pozostaje główna nagroda, „Gran 


Concha de Oro”, która przypadła filmowi an- 
gielskiemu z Sarah Miles, „Byłam tu szczę- 
Śliwa” Davisa. Dziewczyna powraca do wios- 
ki nadmorskiej, gdzie wychowała się i gdzie 
kochała młodego rybaka, lecz opuściła go 
udając się do Londynu, i zawarła tam nie- 
udane małżeństwo. Mąż przyjeżdża po nią, 
ona go nie chce; spotyka rybaka, ten jej nie 
chce, zostaje sama; plaża, woda, wspomnie- 
nia w postaci nawrotów w przestarzałym już 
stylu A la „Hiroszima moja miłość”, minus 
pasja, która ożywiała tamten film. Zdaniem 
Waszego sprawozdawcy, „Byłam tu szczęśli- 
wa” nie zasługuje na uwagę. 
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HIROSZIM, 


ak zmieścić w filmie 78 tysięcy zabi- 

tych, 37,5 tysiąca rannych, 14 tysięcy 

zaginionych, nie licząc tych, którzy 

umierali później? Pokazać 7 tysięcy 
budynków zniszczonych, 55 tysięcy spalo- 
nych? W ciągu jednej sekundy, 6 sierpnia 
1945 roku, w Hiroszimie. 

Tragedię tego miasta sztuka przedstawia 
przede wszystkim w kategoriach moralnych. 
Ale filmowe kamery już blisko od ćwierć 
wieku krążą po Hiroszimie, notując mate- 
rialne ślady. Gdyż materialny był fakt zni- 
szczenia, wszystko inne — i strona politycz- 
na i etyczna — od niego pochodzi. Zaczyna 
się od owej sekundy, w której miasto liczą- 
ce 255 tysięcy mieszkuńców przestało istnieć. 

Znamienne, że filmowcy japońscy rzadko 
do tematu Hiroszimy powracają. Może jest 


Aleksander Jackiewicz 


dla nich za bliska, za realna, cyfry ofiar za 
wysokie, rozmiary zniszczeń niemożliwe do 
fizycznego ogarnięcia. Statystycy je zsumo- 
wali, licząc niemal każdego trupa i każdy 
zburzony dom. Jak to ogarnąć w filmie, po- 
wiadam, który mimo wszystko jest sztuką, 
nie statystyką? 

Przed laty mieliśmy na ekranach „Dzieci 
Hiroszimy” Shindy, obecnie oglądamy „Pięt- 
no, Hiroszimy” Yoshimury, film zrealizowa- 
ny w 18 lat po zrzuceniu bomby. Ale ani 
jeden, ani drugi nie daje nawet w przybli- 
żeniu tego, czego chciałoby się oczekiwać. 
Oczekujemy filmu niemożliwego do zrobie» 
nia, 

„Piętno Hiroszimy” opowiada o reporterze 
tokijskim, który po latach odwiedza tamto 
miasto. Nowe miasto. Pozostał zaledwie cień 
człowieka odbity na chodniku, człowiek w 
momencie eksplozji zamieniony w cień. 
Znana na pamięć wieża, szkielet wieży, 


symbol. Muzeum ofiar Hiroszimy. A ludzie? 
Trochę jeszcze chorych w szpitalu. Jaki 
dziecko urodzone z sześcioma palcami i 
wkrótce potem zmarłe. Piękna Akiko Haya- 
shima —- którą reporter pokochał popa- 
rzona od wybuchu, także w końcu umiera, 
Melodramat, i wielkie sprawy na usługach 
melodramatu. 


Kiedy się ogląda ten rzetelny, ale słaby 
film, przychodzi na pamięć „Hiroszima, mo- 
ja miłość” Resnais. Na ekranie fragmentu 
miasta zapamiętane stamtąd: hotel, w któ- 
rym mieszkała Riva; szkielet wieży, mu- 
zeum, te same ulice z licznymi barami. 
dworzec. Miasto jak miasto. Przypomina się 
film Resnais, nie tragedia Hiroszimy. A jed- 
nak ona była w nim zawarta. Dawała ska- 
lę filmowi. Jej materialna, tylko material- 
na obecność, przenikała sprawę Rivy. Jak 
w rozpięte żagle, wiał wiatr Hiroszimy. 


Wydaje się, że w filmie nie trzeba nicze- 
go nazywać. Niczego nazywać, niczego, co 
obecne uogólniać, Z realiów, jeżeli to są 
realia znaczące, nie tworzyć sieci dodatkn- 
wych znaczeń. Należy pozostawić je w spo- 
koju, same przemówią, 


Myślę z kolei o obrazach innego filmu, 
który także bezpośrednio z Hiroszima nie ma 
nic 'wspólnego. O sekwencji  „Pieskiego 
świata”, zrobionej na Atolu Eniwetok, na 
Pacyfiku, gdzie przeprowadzono próby z 
bombą wodorową. Żółwie morskie, tracące 
zmysł orientacji, i - zamiast do morza 
wędrujące na pustynię i tam ginące:; rybu 
uciekające z oceanu na nadbrzeżne drzewa: 
pokrywające brzegi ptasie jaju, z których 
nigdy żadne życie się nie wylęgnie. 

Żeby pokazać Hiroszimę, trzeba pokazać 
ja od owego sierpniowego dnia 1945 roku, 
przez wszystkie dalsze dnie, miesiące, łata. 
Wszystkich ludzi, którzy zginęli 1 którzy 
umierali później, Wszystkie rzeczy i istoty 
tego miejsca. A jeżeli to jest niewykonalne. 
niech - jak w wypadku filmowców japoń 
skich - będzie milczenie. 


Zastanawiam się często, czy ki- 
no „Iluzjon* jest przeznaczone . 
dla ludzi z epoki kamienia łu- 
panego albo dla głuchych, czy 
też dla widzów interesujących się 
historią kinematografii i stylem 
£ry znanych aktorów. 


ACZZA 


©apewne wie Pan, Panie Re- 
daktorze, że wiele filmów zagra- 
nicznych wyświetlanych w „Ilu- 
zjonie” nie posiada polskich na- 
pisów; dialog bywa wtedy tłu- 
maczony bezpośrednio z ekranu. 
Otóż sądząc ze! sposobu przekazy- 
wania tego tłumaczonego dialo- 
mu, do  „Iluzjonu” uczęszczają 
widzowie należący do pierwszej z 
wymienionych wyżej kategorii. 


Niech pan przyjdzie obejrzeć 
na chybił-trafil kilka filmów w. 
„Iluzjonie". Z reguły jest tak, 
że oryginalny obcojęzyczny dia- 
log jest całkowicie wyciszony, a 
tlumaczka „ryczy” do mikrofonu 
i zagłusza wszystko, co słychać 
z ekranu. Dlaczego? Czy nie moż- 
na podawać polskiego dialogu w 
sposób bardziej dyskretny? Czy 
trzeba koniecznie tłumaczyć każ- 
de słowo dialogu? Przecież każ- 
demu jako tako inteligentnemu 
widzowi dla zrozumienia sytua- 
cji dialogowej wystarczy prze- 
klad kilku zasadniczych kwestii! 
Albo rzecz szczególnie absurdal- 
na: po jakie licho tłumaczy się, 
słowo po słowie, teksty piosenek 
śpiewanych na ekranie? Widz nie 
slyszy w takich wypadkach w 
ogóle melodii; a o nią chyba 
przede wszystkim chodzi! 


Przecież ten „wrzaskliwy” spo- 
sób tlumaczenia dialogu rozpra- 
sza uwagę, rozbija nastrój filmu, 
a przede wszystkim — uniemoż- 
liwia w ogóle usłyszenie, co mó- 
wi aktor. A głos aktora, jego 
sposób intonacji — to przynaj- 
mniej połowa kunsztu aktorskie- 
go! 

Wszystko to powoduje, że „Ilu- 
zjon” traci widzów, dla których 
był w założeniu pomyślany. Cho- 
dzę do „Iuzjonu” od wielu lat 
(często zresztą. w chwilach iry. 
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tacji, peprzysięgam sobie, - że 
więcej nie przyjdę) i odnoszę 
wrażenie, że widownia tego kina 
się zmienia. Coraz mniej jest 
widzów, którzy orientują się, co 
reprezentuje sobą ten czy inny 
reżyser, aktor czy aktorka, Co- 
raz więcej widać ludzi, którzy 
przychodzą tu bez wyboru; któ- 
rych nie interesuje sztuka  fil- 
mowa i którzy nie zdają sobi» 
sprawy, dlaczego pokazy w Ilu 
zjonie” mają inny charakter ni 
seanse w normalnych kinach. Je- 
żeli dla takich ludzi przeznaczo- 
ny jest „Iluzjon” — nie dziwi 
się wcale, że tłumaczenia obcych 
dialogów są tak. toporne. 


L. 1 
(Naźwisko i adres znane redakcji) 


* 
Nie wiem, czy dobrze robię, 
poruszając sprawę, która W 
istocie rzeczy inieresuje tylko 
nasze miasto. Ale wydaje mi si 
że chodzi tu o problemy typowe 


dla mieszkanców innych 
nych miast w Polsce. 

Otóż mieszkam w Jaworznie, w 
sześćdziesięciotysięcznym mieści 
w. województwie krakowskim. 
Mieszkańcy naszego miasta (m.in 
i ia) pisaliśmy wielokrotnie do 
O0ZK w Krakowie, aby zwien 
i uatrakcyjnić repertuar istnie- 
jących u nas czterech kin 
choć jedno kino posii 

pertuar składujący się Z u 


podob- 


szych i ciekawych pozy: 
wych. Apelowała lakże 

sprawic prasa wojewódzka. Jak 
dotychczas, bez skutku. 

Niegdyś Jaworzno posiadało ki- 
no I kategorii z  repertuare 
kremierowym. Było lo jednak 


nu. Obecnie kino ..Zło- 
cień” posiada II kategorie 5 ws 


świetla co miesiąc od trzech do 
czterech pozycji posiadających 
pięciomiesięczne opóźnienie w 
stosunku do premiery; reszta, to 
tilmy sprzed dwu lub trzech lat. 
Oprócz tego Jaworzno posiada 
jeszcze trzy kina, także II kate- 
gorii. W kinie „Związkowiec” 
wyświetla się z reguły filmy, 
które wchodziły na premierowe 
ekrany cztery lata temu. Reper- 
tuar trzeciego kina — „Pionier* 
ten sam ca „Złocienia”, £ 
, różnicą, że „Złocie! 
wyświetla te sanie filmy miesiąc 
wcześniej od „Pionierav. Z dniem 
1 maja zaczęło działać kino let- 
nie, ale ma ono jeszcze słabszy 
program, 

W sumie — przypuszczamy, że 
p. „Rudobrodego” zobaczymy na 
naszych ekranach za rok, id „O- 


statni zachód słońca” prawdopo- 
dobnie tuż przed wygaśnięciem 
umowy eksploatacyjnej na ten 
1ilm. 


Jaworzno nie posiada oprócz 
tych czterech kin żadnych in- 
nych atrakcji. Nie ma tu stałego 
teatru, a wszelkie rozrywki 2 
Krakowa omijają nasze miasto. 
Pozostają więc restauracje, knaj- 
py; ho któż pójdzie do kina na 
stary film, który widział już 
wcześńiej w telewizji albo w in- 
nym mieście? 

Jestem górnikiem i po ciężkiej 
pracy pragnę zobaczyć w kinie 
ś dobrego, nowego; podonn 
myślą moi koledzy 
wszystkich gó 
jawarznickich prosiłbym.  ahy 

ktoś zajał się tą sprawa. 


2 górniczym pozdro 


pe 


CZARNECKI 
daworzaw 


MACIEJ 


„FATALNY LIST" (Wielka Brytania), 
komedia Andrew L. Stone'a: 


Przeznaczona dlu podróżnych, czekających 
nocą na pociqy. 


„GDYBY TYSIĄC KLARNETÓW: 
(Czechosłowacja) — musical Jana Ro- 
haca i Vladimira Svitacka: 


Niebanalna kombinacja widowiska muzycz- 
no-tanecznego z nieglupia kpina poziodla zd- 
pomnieć «prawdziwie koszarowuch dow 


ciach 
© 


„WENIKUŁ CZASU” (USA) — adap- 
tacja głośnej powieści H, G, Wellsa. 
Reżyserował George Pal: 


Zdumiewa komiksowa bezmyślność, do 
jaktej zdolano przykrojć fabułę najbardziej 
muślacógo płsarza. nuszeqa. wiele 


„SOBOTKI” (Polska), reż. Paweł Ko- 
morowski: 


Nteudolny almanuch prawd i obserwucji 
— w najlepszym wypadku — oczywistych i 
powszechnie znanych. 


„OSTATNI ZACHOD SŁOŃCA” — 
western Roberta Aldricha: 


Nasi 


recenzenci 
pisali... 


Klimat wielkiej literatury amerykańskiej 
— nie w scenariuszu, lecz w koncepcji re- 
żysera, w rysunku bohaterów, 


„ZAGUBIONE KROKI" — francuski 
melodramat. Reżyserował Jacques Ro- 
bin: 


Melancholijny malarz ktnowych reklam 
ubarwia monotonię powszedniego dnia snem 
a bajkowej księżnej 


„ŚMIERĆ BEL 
Edouard Molinaro: 


M* (Francja), reż. 


Kryminalna intryga jest pretekstem do 
ukazania psychołogicznych powikłań w ży- 
©lu człowieka, któremi zbrodnia towarzuszu 
jako ciągle niespełniona możliwość 


„TEN NAJLEPSZY” 
Franklin Schaffner: 


(USA), reż. 


Interesująca 
skich obur 


charakterystuku 
jów t metod wub 


„MIŁOŚĆ BLONDYNKI"  (Czecho- 
słowacja). najnowszy film Milosa For- 
mana: 


umerykań: 
uch 


xl uito-charakterustyk! 
jnko reakcjł na „zbu- 
spoleczeństwie. 


„Miłości bl 
teczność” 


IELNICA KRUKÓW" 
serował Bo Widerberg: 


iSzwecja). 


Nieuchwytny nastrój duszności w robot- 
niczym getcie międzywojennej Szwecji, 


q z Ź 


iDZIEMY ui 
ty KiWAIOBESNNCER 


(Svatba s podminkou) 


Scenariusz i reżyseria: Pavel Kohout 

Zdjęcia: Josef 

Muzyka: Ladislav Simon 

Wykonawcy: Vlasta — Marie Drahokoupilova, Vlastik — Mi- 
chael Junacek, Mirek — Radoslav Brzobohaty, przyjaciółka 
Vlasty — Iva Janzurova, doktor Kral — Lubomir Tokos, Mirek, 
przyjaciel Vlastika — Frantisek Nemec. 


Tolek —  Zenia Orlow, 
Sławek — Jura Titow, An- 
driuszka —. Sierioża ' Sza- 
łajewski, Lusia —  Łena 
Pronina, mama — Ludmiła 
Szagałowa, tata — Walen- 
tin Zubkow. 


Reżyseria polskiej wersji 
językowej: Romuald Dro- 
baczyński. o, 


Produkcja: __ MOSFILM 
(ZSRR) — i865 


Produkcja: Filmowe Studio Barrandov (Czechosłowacja) * 
— 1965. 
* Trzy barwne komediowe 
le przeznaczone dla 
Debiut reżyserski znanego dramaturga Pavla Kohouta. Me- dzieci | 
lancholijna "historia pewnego, dikcyjnego małżeństwa, zawar. ledwo dO 
tego tylko w tym celu, aby obejść przepisy dotyczące meldo- G RIOWNOTYBI + 
sylka ) A si oryginalny tytuł tego 
ania” się staly "Czechoiowacji UWAGA, CZARNY KOT ii "zóie? „zywe 
młodych absoiwentów 
ssasąię |- (Ot siemi do dwienadcati) YGIKcu. 
DEECECH owela I „Najlepsza kla- Reżyseria: Jewatierina Na- 
NE BEDEJ sa”. Scenariusz: Jurij Sot-  rodnicka i Jurij Fridma 
CECH nik. Reżyseria:  Chasan Zdjęcia: Ewgienij Was Dodatek: „Dwa  ty- 
b ZE 8 Bakjew.  Zdjęci tor  liew. Muzyka: G. Firticz. godnie lata”.  Scena- 
UCIEC farusow, Muzyka: Georkil Wykonawcy: myczkow — | rusz: wojciech Fiwek 
EF) rticz. Wykonawcy: Pietia  Gierman Kaczin, Boria — 5 
EREPIEKI — Stasik Łychin, druży- Sasza Gurow, Alik — Mi- | | caniad zaa ienane 
EEENETLI nowa — Tatiana Sapożni- sza Mołokojedow, babcia | lizacja: Wojciech Fi- 
COREGINE kowa, Władek — Sława  Alika — Zoja Fiodorowa, wek. Zdjęcia: Seweryn 
EREUJEJ Tyrłow, Ośka —  Grisza  Surik — Oleg Dal, mama Bącała i Jerzy Gajzier. 
ELE] JE Płotkin, pionierzy Z Iga.  Borl— Niną ARapówa, oj- | Muzyka: Czesław Ma- 
Az s m „ ciec Danił Nietrebin Ą : Wy- 
z BgaakRĘ Sierioża Osipow, Sasza _ Nowela NI wsi Produkcja WY, 
COELOEIJ Singin, pionierzy z II za- Scenariusz: Rozal peta low dwie. 
s%3% SER stępu — Lena  Korchina, sina. Reżyseria: ROW) WA OdZU A 
B.ASGŚ. Ola Nikolska, Boria Kuz-  dieka i J. Fridman, Zdję- | Krótkometrażowy film 
CEGCERCE niecow. cia: E. Wasiliew. Muzyka: tabularny zrealizowany 
m. BRERE Nowela II „Czarny kot”. Michaił Ziw. Wykonawcy: | przy współpracy ZHP, 


Scenariusz: Agnia Barto. Dimka — Igor Agapkin 


DZIEWCZYNA KŁAMIE 


(Laznivka) 


Scenariusz: Dragoslav Ilic 
Reżyseria: Igor Pret 


Zdjęcia: Mile de Gleria wybitny  — 6 dobry = 
Muzyka: Bojan Adamie. b.dobry (— 5 dyskusyjny — 
Wykonawcy: Branka — Majda Po- 
tokar, Bata — Bata  Zivojinowic, — 
wuj — Dusko Antonijevic. W pozo- s|a g 
stałych rolach: Irena Prosen, Sneza. $ F) g Ź z 
na Mihajlovic, Alenka Rancic i An. 15 $ E|3 h 
gelka Hlebce. EN 5 5|5 kd 
Produkc] Viba Film, Ljubljana EMU KJ g|8 = 
(Jugosławia) — 1965. a|a 8 śe m 
* |ójsjójójs|a|sl= 
„W islandli, Scenariusz, realizacja 
anianajny koye Podiwecy | 1 zdjęcia: prandur Thorodason. Komentarz: Krzy- Rudobrody 
Wiabiwejj osamotnionej 1 załazem | sztof Wierzbiański, Produkcja: wytwórnia Filmów 
pelnej" "xympatii "l" życzliwości "dla | Oświatowych — 166, Reportaż oświatowy. — —— 
ludzi. Ostathi zachód słońca 


Piętno Hiroszimy 


NIE PRZYSYŁAJ | xg osx e; 


doktorze Sorge? 


MI KWIATÓW RET TEN EEE 


Samotny jeździec 


(Send Me No Flowers) " Ę 


Wehikuł 
Scenariusz (według sztuki Normana ehikuł czasu 
Warasch i Carroll Moore): Julius Epstein |--—— 


Reżyseria: Norman Jewison 
Zdjęcia: Daniel Fapp ACLZUCD 
Gy: Get Rock Hudson, 5 
jeorge — Rock Hudson, 
Judy — Doris Day, Arnold — Tony Markiza Angelika 
Randali, Akins — Paul Lynde, Winston SDE 
Burr — Hal March, Dr Morrissey — a 
Edward Andreus, Linda — Patricia | Gdyby tysią 
Barry, Bert — Clint Walker. __klarnetów 
Produkcja: Martin Melcher — Uni- 


versal (USA) — 1964. 


Dodatek: „Bitwa nad Odr s sk 
Aleksandra Jaskólska i Alojzy Sroga. 
Seria: Aleksandra Jaskólska. Zajęcia: Andrzej Barwna komedia. Fabuła wykorzystuje 
Walter. Produkcja: Wytwórnia Filmów Oświa- popularny motyw nieporozumień ma E 
towych w Łodzi — 1966, Film o walkach nad Ieńskich. Sporo zabawnych sytuać BEA 
Odrą w roku 1945. dowcipów, cięty dialog. Doris Day 
śpiewa tytułową piosenkę. 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Stanisław Janicki, Tadeusz WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe. 
Karpowski (z-ca redaktora naczelnego), Bolesław Michałek (redaktor ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 
naczelnyj, Jerzy Peltz (sekretarz redakcji), Zbigniew Pitera, Ewa tel. 260209. Cena prenumeraty za granicą: kwartalnie — 
Toeplitz (redaktor graficzny), REDAKCJA: Warszawa, ul. Krakowskie 45,50; półrocznie — 91.—; rocznie — 182— zł. Przedpłaty 
Przedmieście 21/23. Telefony: redaktor naczelny — 268585. Centrala — na tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, pół- 
266251 1 267251. Sekretarz redakcji — w. 472, dział krajowy — w. 3%, roczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydaw. 
(islał|zagraniczńyj="w, (422, (dział graticzowi cow. 224 nictw Zagranicznych „Ruch” w Warszawie, ul. Wronia 23, 
ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr_ 1-6-100024, 
Fotograficzna, Wytwórnia Filmów Dokumentalnych, Zjednoczone Ze- Egzemplarze numerów zdezaktualizowanych można naby- 
społy Realizatorów Filmowych, K. Komorowski, Z. Nasierowska, R. Su- wać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Archiwalnej „Ruch”, 
mik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Lenfiim, Mostiim (ZSRR), Warszawa, ul. Nowomiejska nr 15/17, konto PKO 
Wytwórnia Filmów Fabularnych w Barrandovie (Czechosłowac. Na- ać: 

la Film (Jugosławia), Defa Film (NRD), Woodfall (Anglia), „Cine-Tele- BIEC UA CCU CAY 
Revue" (Belgia), „Cinemonde”, Unifrance Film (Francja), 20-th Centu- TYGODNIK Druk Prasowe Zakłady Graficzne RSW ..Prasa", War- 
ry Fox, Metro-Goldwyn-Mayer (USA), Galatea, Lux Vides. Titanus szawa. Marszałkowska 3/5. Nakład 150.000, Numer oddana 
(Włochy), archiwum, do druku 18.VIL166 ©. Zam. 1010., M-44 


Agresywne, przejmujące 


„Nikt nie chce umierać” 


(ZSRR) 


KARLOVE VARY 


Tegoroczny festiwal nie 
począł się pod pomyślną gwi 
dą. Organizatorzy borykali się 
do ostatniej chwili z poważnymi 
kłopotami programowymi, finan- 
sowymi i technicznymi. Do kon- 
kursu zgłoszono ostatecznie 23 
filmy z 22 krajów — gospodarze 
zastrzegli sobie prawo pokazania 
dwóch pozycji. O tym, że nie 
zjawią się na festiwalu oczeki- 
wane przez gospodarzy „Popio- 
ły” było wiadomo już od dawna, 
ale dopiero na 5 minut przed 
dwunastą okazało się, że wyco- 
fują swoje filmy USA i NRD. W 
pierwszym wypadku chodziło o 


roz- 


głośny film „Rosjanie nad- 
chodzą..”, w drugim — o nowy 
film Franka Beyera pt. „Ślady 
kamieni". NRF nie nadesłała 


w ogóle nic. Kłopoty organiza- 
cyjno-techniczne (jeden z naj- 
większych hoteli w | przebu- 
dowie) dały znowu znać o sobie 
podczas uroczystej inauguracji 
festiwa!u. Spodziewano się przy- 
jazdu Gagarina, który bawi w 
Czechosłowacji na urlopie i 
opóźniono uroczystość. Potem 
zepsuł się jeden z projektorów. 
Co kilkanaście minut przerywa- 
no projekcję, aby móc założyć 
nową rolkę. 


22 


Na drugi dzień wszystko było 
w porządku. Zaczęło się od sym- 
pozium kinematografii krajów 
rozwijających się, które zredu- 
kowano w tym roku do filmów 
krótkometrażowych trzech tylko 


krajów: Algierii, Wenezueli i 
Iranu (fabularne filmy ZRA, 
Wietnamu i Mongolii włączono 


do konkursu oficjalnego). 

Od pierwszego też dnia rozpo- 
czął się niezwykle interesujący 
retrospektywny przegląd najlep- 
szych utworów czechosłowackich 
wyprodukowanych w ciągu 0s- 
tatnich dwóch lat; pokazywa- 
no tam filmy reprezentujące o 
wiele wyższy poziom od pozycji 
festiwalowych, w lepszy sposób 
odzwierciedlające aktualne ten- 


dencje rozwojowe światowej 
sztuki filmowej. 
Salka projekcyjna w hotelu 


„Kreml”, w którym wyświetla 
się filmy czechosłowackie, liczy 
co najwyżej 40 miejsc. Przych. 
dzą tu przede wszystkim kryty- 
cy spragnieni dobrego kina. Ma- 
sowa publiczność festiwalowa 
ciągnie natomiast do pięknie po- 
łożonego wśród gór kina na 
świeżym powietrzu, gdzie mo- 
żna obejrzeć na wielkim ekr; 
nie amerykańską  „Kleopatre' 


„Spartakusa”, „Wspaniałych lu- 
dzi na latających maszynach”, a 
także polskiego „Faraona”. Tak 
oto festiwal lśni blaskiem egip- 
skich faraonów i rzymskich ce- 
zarów. Prawdziwe perły leżą 
ukryte na dnie festiwalu. 


REFLEKSJE O WOJNIE 


Tymczasem na ekranie festi- 
walowego kina przeważały w 


ciągu pierwszych dni filmy 
związane tematycznie z wyda- 
rzeniami ostatniej wojny. Sły- 


szało się jednak niewiele strza- 
łów. Palba, chwytanie wojennej 
historii na gorąco, ustępuje po- 
woli miejsca chłodnej refleksji. 
obiektywnemu spojrzeniu na 
obraz spolecznych i militarnych 
zmagań sprzed lat dwudziestu. 
Jeszcze przed pokazem bułgar- 
skiego filmu „Car i generał" mó- 
wiło się o jego sensacyjnej treś- 
ci. Bomba wybuchła jednak do- 
piero na konferencji prasowej. 
Posypała się lawina pytań doty- 
czących nowego naświetlenia ro- 
li, jaką odegrał podczas wojny 
car Borys III i jego polityczny 
przeciwnik, dawny przyjaciel i 
towarzysz broni, generał Zaj- 
mow. Car. którego przedstawia- 


no dawniej dość jednostronnie. 

ukazany został jako postać tra 

giczna; pragnął — oczywiśc 
chczasowego ustr 


się to udało. nie wal- 
czyła przeciwko Związkowi Ra- 
dzieckiemu, nie b, 
przez Niemców; Sofia była jed- 
ną z niewielu stolic, gdzie moż 
na było spotkać zarówno ofice- 
rów radzieckich, jak i niemiec- 
kich; Żydzi bułgarscy nie 
prześladowani. Car byt ofi 
nie sojusznikiem Hitlera, ale 


zdawał sobie sprawę, że nie 
można wbrew woli narodu zry. 
wać tradycyjnych więzów pr: 
jaźni międ: Bułgarią i Ros 
Dlatego wahał się, jak postąpić 
wobec Zajmowa, rozumiał jego 
intencje, w końcu jednak — ta- 
ka jest logika historii — zgodził 
się na rozstizelanie generała. 
Reżyser ukazuje ten aramat 
obiektywnie. opierając się częś- 
ciowo na udokumentowanych 


materiałach, częściowo — na fa- 
bularnej fikcji Film ujawnia, 
że Zajmow był szefem siatki 
wywiadu radzieckiego na Euro- 
pę Południowo-Wschodnią. Od- 
kryliśmy nowego doktora Sorge 
— mówiono po konferencji. 


Również w Rumunii patrzy się 
dziś nieco inaczej na wydarze- 
nia roku 1944, kiedy w kraju 
tym dokonano przewrotu anty- 
faszystowskiego, a armia ru- 
muńska odegrała doniosłą rolę 
w końcowej fazie wojny. Ten- 
dencje te pragnie wyrazić film 
„Biały proces”, jednak nieczytel- 
na forma zniweczyła całe za- 
mierzenie. Twórcy filmu nie 
bardzo chcieli przyznać się do 
porażki, próbując przerzucić od- 
powiedzialność na opracowanie 
czeskich napisów oraz na.. sa- 
mych widzów, którzy jeśli cze- 
goś nie zrozumieli — to z wła- 
snej winy. Oświadczenie to prz, 
jęto na konferencji prasowej 
gromkim śmiechem. 


„EASTERNOWE” 
ROZRACHUNKI 
Reprezentujący ZSRR litewski 


film „Nikt nie chce umierać” 
oczekiwany był z dużym zainte- 


resowaniem. Nikt chyba się nie 
rozczarował. Żałakiaviczius opo- 
wiada o sprawach pomijanych 
dotąd milczeniem: wojnie do- 
mowej. jaka toczyła się na li- 
tewskiej wsi po roku 1945. Nie- 
zależnie jednak od atrakcyjnej 
formy, można mieć do twórców 
pretensje o zbyt jednostronne i 
szablonowe przedstawienie stro- 
ny przeciwnej — owych faszy- 
stowskich nacjonalistów, z któ- 
rymi toczy bój dzielna rodzina 
Łoktisów (po litewsku Niedź- 
wiedź). Wydaje się, że zaważyła 
tu ogólna koncepcja filmu nie 
pozwalająca na głębszy psycho- 
logiczny rysunek czarnych cha- 
rakterów. 


Wojna w wydaniu jugosło- 
wiańskim toczy się w zupełnie 
innym wymiarze historycznym i 
psychologicznym. To jej margi- 


nes, odpryski odbite w ludz- 
kiej świadomości,  protestują- 
cej przeciwko Śmierci inne- 
go człowieka, wszystko jedno 


czy to obcy, czy przyjaciel, czy 
nawet ktoś zasługujący na naj- 
wyższy wymiar kary. Aleksan- 


der Petrović zrealizował swój 
film „Trzy” bardzo prostymi do- 
kumentalnymi środkami; może 


dzięki temu jego utwór nabrał 


Dokumentalne, 


cech uniwersalnych i można go 
odczytać bardzo aktualnie, choć- 
by w kontekście wydarzeń w 
Wietnamie. 


A POLACY? 


Jak na tym tle wypadł nasz 
„Sposób bycia”? Z pewnością 
wyróżniał się swą współczesną, 
pogłębioną problematyką psy- 
chologiczną; z pewnością zainte- 
resował widownię, która obej- 
rzała go w skupieniu i nagrodzi- 
ła brawami. Nazajutrz na kon- 
ferencji prasowej okazało się 
jednak, nie wszyscy widzowie 
przyjęli literacko-teatralną kon- 
cepcję „Sposobu bycia”. Niektó- 
rzy negowali jego ostateczną 
optymistyczną wymowę, a ter- 
min „eksperyment” uznali za co 
najmniej przesadzony. Termin 
ten padł zresztą z naszej stron: 
jedynie w kontekście twórczości 
Jana Rybkowskiego i nie miał 
oczywiście charakteru ogólniej- 
szego. W każdym razie wystąpi- 
liśmy w Karlovych Varach z 
pozycją godną / festiwalowego 
ekranu i przekazującą jakąś 
cząstkę prawdy o człowieku na- 
szych czasów. A to liczy się 
zawsze. 


JERZY PELTZ 


pasjonujące 


„Car i generał" (Bulgaria) 


Przyjęty życzliwie 
„Sposób bycia'* (Polska) 


NA 
FESTIWALOWYM 


EKRANIE 


„CHŁOPIEC Z PLANTA- 
CJI — reż Walter: Lima 
(Brazylia). Brulion | pier- 
wszych_ poważniejszych £lo- 
świadczeń życiowych Ril- 
kunastoletniego wnuka Ża- 
możnego plantatora. Sporo 
obserwacji obyczajowych, 
mniej refleksji, zupełny 
brak dramatyzmu. 


„CAR I GENERAŁ" 
reż. Wyło Radew  (Bułga- 
ria). Poważna próba od- 
czytania nieznanych kart 
z historii drugiej wojny 
światowej. Miejscami do- 
kumentalny, miejscami te- 
atralny, ale w sumie pa- 
sjonujący. 


„KRWAWA ZIEMIA" — 
reż. Vassilis  Georgiades 
(Grecja). „Bonanza” A re- 
bours, podlana obficie din- 
toirą, sadyzmem 1 porno- 
grafią. 


„TRZY” — reż. Aleksan- 

der Petrović (Jugosławia) 
Laureat Wielkiej Nagrody 
zeszłoroczneko festiwalu w 
Puli, Trzy nowele, trzy 
spotkania ze śmiercią wi- 
dzianą oczami partyzanta. 
Film o wielkiej sile wy- 
razu i wielkim pięknie” - 
napisał krytyk francuski 
Jean Mitry. 


„ZEW SERCA" reż. 
R. Dorżpalam (Mongolia). 
Dramatyczna opowieść 0 
młodym przestępcy, który 
odnajduje właściwą życio- 
wą drogę. Przyzwoity po- 
ziom kina lat pięćdziesią- 
tych. 


„BIAŁY PROCES” 
Julian Mihu  (Rumu 
Film zmiażdżony na kon- 
ferencji prasowej. Tntere- 
sująca, być może, wojenna 
powieść Eugene Barbu, nie- 
udolnie naśladująca „Hiro: 
szimę moją miłość”. 


„SPOSÓB BYCIA” — reż. 

Rybkowski (Polska), 
znana u nas i omawiana 
na tych łamach adaptacja 
powieści Kazimierza Bran- 
dysa. Przyjęta na ogół 
życzliwie, choć nie przez 
wszystkich właściwie od- 
czytani 


„CAIRO—30* — reż. Slah 
Abu-Seif (ZRA). Przedwo: 


jenny Egipt — problemy 
polityczno - społeczne,  za- 
kończone — obowiązującym 
dla tej kinematografii me- 
lodramatem. 


„UCIECZKA” — reż. Fer- 
nando Sire (Argentyna). 
Wyssana z palca preten- 
sjonalna bajeczka 0 wę: 
drówce małego chłopca po 
nocnym Biienos_ Aires. 


„NIKT NIE CHCE U- 
MIERAC" reż, Vitau- 
tas Żałakiaviczius (ZSRR), 
Poprzedzony — usprawiedli- 
wioną famą film twórcy 
„Kroniki jednego dnia”. 
Ród litewskich Budrysów 
rozprawia się w westerno- 
wym stylu z bandą nacjo- 
nalistów. Agresywny, chwi- 
lami przejmujący: pięknie 
fotografowany. 


Reż. Henryk Kluba re- 
alizuje w Bieszczadach 
na terenie zapory „So- 
lina" swój pierwszy film 
fabularny — „Chudy i 
inni" — według scena- 
riusza Wiesława Dym- 
nego (patrz „Migawki 
z planu" na str. 2). 


Franciszek Pieczka 


Mieczysław Stoor, Ryszard Pietruski i reż. Henryk Kluba 


Wiesław Gołas 
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